
Nr. 126. Lwów dnia 4 .  Czerwca 1861. Wtorek.
Wychodzi we Lwowie c o d z i e n n ie ,  wyjąwszy .po­

niedziałki i dni następujące po świętach uroczystych.
Cena prenumeraty we Lwowie wynosi na rok 

cały 16 z ł., na pół roku 8 zł., na kwartał 4 zł. — 
z przesyłką pocztową w kraju na rok cały 20 zł., 
na pół roku 10 zł., na kwartał 5 zł. w. a.

Miesięcznie dla Lwowa 1 zł. 35 kr. w. a.
Pojedynczy numer kosztuje 10 centów w. a.

Ogłoszenia przyjmuje Administracya „ G ło s u “ za 
opłatą od wiersza drobnym drukiem (petit) za pierw­
sze i jednorazowe umieszczenie po 8 centów, za 
każde następne po 4 centów, z dodatkiem należytości 
stęplowej po 30 centów od każdego umieszczenia. -  
Listy reklamacyjne nie opieczętowane nie frankują si$ 

Biuro Redakcyi i Administracyi „ Głosu“ w rynku 
w domu narożnym pod I. 179. na drugiem piętrze.
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Lwów dnia 3, czerw&a.
Juz w  j e d n y m  z p o p rz e d n ic h  n u m e r ó w  „G łosu"  

z w r ó c i l i śm y  u w a g ę  c z y t e ln ik ó w  na szy c h  na o b e c ­
n e  o s ła b ie n ie  p a ń s tw a  ro sy jsk ie g o ,  i ja k o  g ł ó w n e  
t e g o  p r z y czy n y  w sK a za l iśm y  zaburzen ia  w łos'c iań -  
s k i e , tudzież  o g ó ln y  r u c h  u m y s łó w  d ą ż ą c y  do  
w y s w o b o d z e n i a  s ię  z pod n ie z n o ś n e g o  jarzm a  
m o s k i e w s k i e g o  d e sp o ty z m u .  P ie r w s z e  pojaw iają  
s ię  c ią g le  w e  w s z y s tk ic h  praw ie  c z ę ś c ia c h  w ła ­
śc iw e j  R o sy i ,  ty lk o  w  p r o w in c y a c h  o d  P o ls k i  o -  
d e b r a n y c h  n ig d z ie  n ie  przybrały d o tą d  zagraża­
ją cej  c e c h y .  P o c h o d z i  to  z t ą d ,  iż k ie d y  w  
R o s y i  c i i ło p  is to tn y m  o so b is t y m  b y ł  n ie w o ln ik ie m ,  
m o g ą c y m  b y ć  za p r ze d a n y m  i w  o b c e  z ie m ie  u -  
p r o w a d z o n y m ,  w  po lsk iej  c zę śc i  R o sy i  u tr z y m y w a ł  
s ię  dotąd p r z e d ro z b io ro w y  s to s u n e k ,  p r z y k u w a j ą ­
c y  w p r a w d z ie  c h ło p a  d o  z iem i i uc ią ż l iw ą  nań  
w k ła d a ją c y  p a ń sz c z y z n ę ,  lecz  n ie  p o zb a w ia ją c y  
g o  z u p e łn ie  pra w a  w ła s n o ś c i  i s ta łej  s iedz iby .  
U k a z  c esa rsk i  , o rze k a ją c y  u s a m o w o l e n ie  , 
sk u tk i  j e g o  d o  d w ó c h  lat o d w ló k ł ,  przez ten  zaś 
p r z ec ią g  cza su  d a w n y  za trzym ał  s to s u n e k .  O toż  
te  d w a  lata n ie  r ó w n ie  przykrzejsze  są  d o  pr z e ­
trw ania  dla z n ie c i e r p l iw io n e g o  n ie w o ln ik a ,  niżeli  
dla p o d d a n e g o ,  który prędzej i ła tw ie j  u ło ż y ć  s ię  
m o ż e  i o d rab iać  s i ę  j e s z c z e  m a ją cą  pań szczy zn ą .  
P rzy czy n ia  s ię  do  t e g o  i o d r ę b n y  z u p e łn ie  c h a ­
rakter  w ie lk o r o s y j s k ie g o  w ło śc ia n in a .  K iedy  b o ­
w i e m  c h ło p  polsk i  i ruski do  z iem i przyw iązany ,  
w  niej ty lko  b o g a c t w o ,  a w  r o ln ic tw ie  j e d y n y  
ś r o d e k  w y ż y w ie n ia  s i ę  dla s i e b ie  w i d z i ; ch ło p  
rosyjsk i  p r z e c iw n ie  w ię c e j  z natury  s w e j  ru ch l i ­
w y ,  ch ę tn ie j  rzu ca  s ię  na k u p ie c t w o  i p rzem y sł ,  
i w  tern p o ło ż e n iu  , g ł ó w n i e  s w o b o d y  r u c h u  
w y m a g a j ą c e m  tern b o le śn ie j  c z u ć  m us i  z a le ż n o ść  
od pana, w ię k sz ą  c z ę ś ć  je g o  za ro b k u  p o c h ła n ia ­
j ą c e g o ,  k tó ry  p ro sty m  o b j a w e m  sw e j  w oli ,  za ro b k u  
t e g o  p o z b a w ić  g o  m o ż e .  Z w a ż m y  p rzy tem  z u p e łn ą  
w  g łę b i  R o s y i  pan ującą  c ie m n o t ę ,  tr u d n o ść  k o -  
m u n ik a c y i  w  kraju, nie  w ie le  dotąd  d r ó g  ż e la ­
z n y c h  p o s ia d a ją c e g o ,  a p o j m ie m y  ła tw o ,  iż dz i­
siaj n a w e t  z jaw iać  s ię  tam  m o g li  S a m o z w a ń c y ,  
którzy  c h o c ia ż  nic d o c h o d z ą  j e sz c z e  r o zm ia r ó w  
P u g a c z e w a ,  z a w sz e  jedna k  rząd m o s k ie w s k i  n ie ­
p o k o i ć  m o g ą .  R u ch  zaś u m y s ł o w y  w  o ś w i e c e ń -  
e ze j  k las ie  narodu ,  coraz  w y ra źn ie j  s i ę  ob jaw ia ,  
m ło d z ie ż  u n iw e r sy te c k a  w s z ę d z ie  p r a w ie  w  ży ­
w ej  p r z e c iw k o  rząd ow i w y s t ę p u j e  o p o z y c y i ,  z m ie ­
n io n o  m inistra  o ś w ie c e n ia  p u b l ic z n e g o ,  o d w o ła n o  
kuratora k i j o w s k ie g o  u n iw er sy te tu ,  z a g r o ż o n o  n a ­
w e t  z a m k n ię c i e m  p e tersb u rsk ie j  i m o s k ie w s k i e j  
w s z e c h n ic y  ; a le  w s z y s t k o  to na n ic  s ię  n ie  p r z y ­
da, n ie  zagasi  t le ją c eg o  o g n isk a .  N ic  na cza s ie  
dziś już  w  R o s y i  a d m ir a ło w ie  i g e n e r a ło w ie ,  s ta ­
w ian i  na c z e le  z a k ła d ó w  n a u k o w y c h ,  ja k b y  na  
p rzed rzeźn ia n ie  n a u k i  i św ia t ła .  Zresztą  e m i g r a c j a  
rosy jsk a  za g ra n icą  r o śn ie  w  zastęp  coraz  l iczn icj -  
sz y i k tóry  już teraz dla m o s k ie w s k i e g o  rządu  
m e  p o m a łu  g r o ź n y m  s ię  staje .  H er ce n y  i D o ł -  
g o r u k o w y  n a d er  l ic zn y ch  znajdują s t r o n n ik ó w ,  
ro sy jsk ie  drukarn ie  m n o ż ą  s ię  po za gran icą  im ­
p e r i u m ,  a ty s ią c e  x iążek  z a k a z a n y c h  p rzeb yw a  
p o m im o  l e g o  g r a n ic ę  kraju i z n ie s ły c h a n ą  tam  
c zy ta n e  są c h c iw o ś c ią .  \V śród  tych  zaś o k o ­
l iczno śc i ,  w  o b e c  z u p e łn ie  z m ie n ia ją c y c h  s ię  
o t o s u n k ó w ,  rząd ten w  n ic ze m  s ię  nie  z m ien ia ,  
i p o s tę p u je  on  c iąg le  w  d u c h u  d a w n y c h  rnon-  
g o lsk o - ta ta r sk ic h  tradycyj. A lex a n d er  II, k tó r e g o  
p od  w z g l ę d e m  do b ro c i  a zarazem  i s ła b o ś c i  c h a ­
ra k te ru  p r a w ie  z s ta m b u lsk im  A b d u l-M e d sz y d e m  
p o r ó w n a ć b y  m o ż n a ,  na pozór  w s z e c h w ła d z y  s a -  
m o d z ier żc 3 ,  p o w o ln e m  ty lk o  j e s t  n a r z ęd z iem  
o ta c za ją c y ch  g o  w p ływ ów ',  a ci, którzy ten w p ły w  
na n im  w y w ie r a ją ,  n i c z e g o  g o ręcej  n ie  pragna,  
ja k  u w ie c z n ie n ia  w  R o s y i  d o t y c h c z a s o w e g o  s y ­
s t e m u .  Już s ło w a  j e g o ,  przed ki lkom a laty w  
W a r s z a w ie  w y r z e c z o n e  d o w io d ły ,  że  n o w y  Gar 
nie  w y s z e d ł  z p o  za s f e r y  c ia s n y c h  po jęć  Mi-  
k o ła j o w s k ic h .  N a z y w a ją c  P o ls k ę  „m arzen iem ",  
n ie  p r z e c z u ł  0 n, nie  z g łę b i ł  m o ra ln ej  jej p o ­
tęgi : m a tery a ln ą  ty lko  p o jm u ją c  s i łę ,  z d a w a ło  m u  
się ,  że  zg n ę b i  d u c h a  r o zs za r p a n eg o  n a r o d u ;  
ztąd w ś c i e k ł o ś ć  j e g o  i w ś c i e k ł o ś ć  o taczającej  g o  
d ru ży zn y  na w id o k  d u c h a  t e g o  o b j a w ó w ,  w ś c i e ­
k ł o ś ć  w  rzezi w a r sz a w sk ie j ,  o p a ły  Iw a na  g r o ź ­
n e g o  przypom inającą .  N ie  bardzo  już m o ż e  d a ­
leki c za s ,  w  k tó r y m  w ś c i e k ł o ś ć  ta w n ę t r z n o ś c i  
w ł a s n e g o  kraju  szarpać  będz ie ,  t łu m ią c  p o w s t a ­
j ą c e g o  w  n im  d u ch a  S ł o w i a ń s z c z y z n y ; a le  w i d o ­
c zn ą  już  teraz  je s t  rzeczą, że  trafi na  o p ó r  —  
i k to  w ie ,  c zy  o p ó r  ten  z ła m ie .  Tak jak  w
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T u rcy i  p o l icz o n e  są  c h w i l e  Is lam u, p a s t w ią c e g o  
s ię  n a d  u ja r z m io n y m  n ie g d y ś  l u d e m  s ł o w i a ń ­
sk im  ; tak  i m o n g o l s k o - t a t a r s k ie  t r a d y c y e  z a c z y ­
nają w id o c z n ie  ju ż  w c h o d z i ć  w  t ę  fazę,  która  
ich  k o n i e c  zw iastu je .  P o d k o p a n e  s a m y m  p o s t ę ­
p e m  c z a s u  w  s w o ic h  p o d s ta w a c h ,  p o d k o p u j ą c e  
s i ę  w ła sn ą  ręką przez  upor, c i e m n o t ę ,  b a rb a ­
rzy ń stw a  i gw ałty ,  p o d k o p y w a n e  c ią g le  p a r c ie m  
i w z r o s t e m  sz e r z ą c y c h  s ię  n o w s z y c h  id e i  p o m i ę ­
dzy  lud nośc ią ,  po  m n ie j  lub  w ię c e j  zac ię te j  w a l ­
ce ,  której chw ili  s t a n o w c z e j  w p r a w d z ie  dz iś  j e ­
s z c z e  p r z ew id z ieć  n ie  m o ż n a ,  ale która  m o ż e  już 
w  bardzo  n ieda lek ie j  s i ę  z a czą ć  p r zy sz ło śc i ,  ro z ­
sy p ią  s i ę  one  z n ie w ą tp l iw ą  p e w n o ś c ią .

Ula nas, s y n ó w  tej z i e m i ,  którą z ty c h  w ła ś n ie  
tradycyi  w y lę g ły  s y s t e m  p o l i ty cz n y  rozszarpał,  i o p a ­
n o w a ł  dla nas o b j a w  c h w i e j ą c e g o  s ię  t e g o  p o -  
t w o r u  n ie  m o ż e  ż a d n ą  m iarą b y ć  o b o ję tn y m .  
O w s z e m  przec iw nie ,  j e s t  o n  w  b ieżą cej  historyi  
n a s z e g o  narodu  n ie z m ie r n ie  w a ż n y m  w y p a d k ie m :  
a lb o w ie m  w  k a ż d y m  razie, c zy  s k u t k ie m  j e g o  
d a l s z e g o  r o zw o ju  nas tąp ią  g w a ł t o w n e  w y w r o t y  
s p ó łe c z n e g o  porzą d k u  w  p a ń s tw ie  r o sy j sk ie m ,  
c z y  ty lk o  s t o p n io w e  z m ia n y  p a n u ją c y c h  w  n ie m  
r z ą d ó w ,  w y w r z e  to z a w sz e  i na byt  n a s z e g o  
n a r o d u  w p ły w y  s t a n o w c z e .  N ie  przesądzając  
j e d n a k ż e  tego, c z e g o  po  nas k tó r a k o lw ie k  z o k o ­
l iczn o śc i  lub potrzeb  b ie ż ą c y c h  w y m a g a ć  m o ż e ,  
a c z e m u  z a d o ść  u c z y n ić  m o ż e  s ię  n a j ś w ię t s z y m  
dla n a s  stać  o b o w ią z k ie m ,  w  o b e c n y m  sta n ie  
r ze cz y  sądzim y, iż w z g l ę d e m  p r z y g o t o w u j ą c y c h  
s ię  w  w e w n ę t r z n y c h  s t o s u n k a c h  R o sy i  w y p a d ­
k ó w ,  n ie  pozosta je  n a m  n ic  in n e g o ,  ja k  polityka  
c ie r p l iw e g o  o c z e k iw a n ia  na zew n ą trz  —  a t e m c z y n -  
niejszej  gor liw szej ,  n i e z m o r d o w a n e j  p ra cy  w e w n ą trz .  
W y r ó w n y w a n ie ,  sp a ja n ie  i u trw alan io  n a s z y c h  s t o ­
s u n k ó w  s p o ł e c z n y c h , w z m a c n ia n ie  naszej  w ięz i  
w e w n ę t r z n e j ,  g r o m a d z e n ie  m o r a ln y c h  i m a ter y a l -  
n y c h  z a s o b ó w ,  p o r z ą d k o w a n ie  i o r g a n iz o w a n ie
ty c h  w s z y s tk ic h  si ł  , k tó r e m i  ja k o  naszą  w ł a s n o ­
śc ią  w e d le  n a sze j  w o l i  r o zp o rzą d za ć  m o ż e m y ,  —  
o to  je s t  n a s z e  z a d a n ie  na t e r a z ,  k tó r e m u  tern 
pilniej p o w in n i ś m y  n a s z e  s i ły  p o ś w i ę c a ć , ile że  
j e n iu sz  naszej  p o r o z b io r o w e j  h istory i  d z iw n ie  ka­
p ryśn ą  ch o d z i  ko le ją  —  i c z y  nas  d o  n o w y c h  
w a lk  i z a p a só w ,  c zy  do  p o ś w i ę c e ń  i ofiar p o ­
w o ła ,  to ty lko  R o g u  w i a d o m o .

Otrzymujemy z c. k. Towarzystwa gosp. n a ­
stępne u w i a d o m i e n i e :

Komisya zajmująca się urządzeniem i przepro­
wadzeniem zapowiedzianej na bieżący rok wystawy 
rolniczej w Tarnopolu donosi, że z przyczyny panu­
jącej zarazy bydła w tamtych okolicach, pomieniona 
wystawa na teraz przedsięwziętą być nie może.

Komitet podaje więc do wiadomości powszech­
nej, jako w mowie będąca wystawa, której przepro­
wadzenie pod dniem 30. kwietnia b. r. w dzienni­
kach krajowych na czas jarm arku ś. Anny, t. j. 26, 
27 i 28 lipea b. r. zapowiedziane było, niniejszem 
się odwołuje i na późniejszy czas odracza,

Z komitetu c. k. Towarzystwa gosp. gal.
Lwów dnia 1. czerwca 1861.

W iceprezes: Krasicki.
Sekretarz: Przij/eckt..

Korespondencja „ Głosu. “
(D o k o ń czen ie .)

Z ulicy dnia 1. czerwca. 
Pomiędzy podpisami dziwi mnie tam jeden 

tylko podpis; nie podpis W italisa, bo od kiedy się 
dowiedziałem z listów „wnuka do dziadka,“ że mu tam 
w Wiedniu sprawili perukę, straciłem wszelką na­
dzieję, ażeby się z niego mógł wyrobić mąż stanu, 
ale mnie zadziwił i boli mnie podpis xiędza Mogil- 
nickiego. X. Mogilnicki od pierwszej przemowy swo­
jej w odpowiedź na deklaracyę pana Adama Poto­
ckiego, zjednał sobie wszelką w Sejmie sympatyę. 
Kiedy widziano powstającego x. Mogilnickiego, ogól­
na w Sejmie robiła się cisza, każdy z przyjemno­
ścią patrzy! na tę postać powążną, na tę głowę tak 
pięknie uformowaną, przedstawiającą siłę, i bystrość 
i agodność. Ten glos dźwięczny, przemawiający do 
wszystkich se rc , ten język pojedynczy, jędrny, ludo­
wy, wszystkim „ain ? ba ; takim nawet co pierwszy 
raz słyszeli po rusku zrozumiały, to wszystko nada­
wało słowom xiędza Mogilnickiego taką cechę wyż­
szości umysłowej i prawości se rca , taką barwę poje­
dnawczą, że przy k ażd y , , ,  głosie namiętnym innego 
R usina, patrzano na xiedza Mogilnickiego, czy on 
pawagą swojej osoby nip zatrze tego wrażenia. Dla 
tego nie pojmuję podpisu tego zacnego duchownego 
na tym brzydkim dokumencie. Z n a ć , oddalenie od 
kraju, z właściwego sobie środka, wpływy obce, tak 
przeważnej dla xiędza hierarchii, wszystko to chwi­
lowo w błąd musiało wprowadzić i tak zacnego na­
wet m ęża; niewątpię jednak , że jak  x. Mogilnicki

wróci pomiędzy nas, jak się pokrzepi, że tak po­
wiem , dotknięciem rodzinnej ziemi, otrząśnie się z 
tych szkodliwych wpływów, ubliżających wzniosłości 
jego serca, stanie on znowu na stanowisku ściśle na- 
rodowem, i będzie znowu ukochanym od wszyst­
kich posłem ruskim, naszego polskiego Sejmu.

ł  yle, i to za dużo — o treści dokumentu, któ- 
lą  chciałem dotknąć tylko mimochodem, tu idzie głó­
wnie o ważność i doniosłość jego ' ze stanowi­
ska konstytucyjnego, i o to , jaki skutek podobna 
prośba może za sobą pociągnąć.

Ze stanowiska konstytucyjnego, jest to znowu 
monstrualnoś, jakiej tylko w Austryi w dzisiejszych 
czasach dożyć można.

Cesarz nadaje ustawę reprezentacyi krajowej, 
na podstawie takich prawnych wyborów zbiera się 
Sejm, Sejm ten w publicznej sesyi dyskutuje wnio­
ski pod przewodnictwem marszałka, który nhomu 
głosu nieodmawia; po kilkogodzinnej dyskusyi, gdzie 
niemal każden z podpisanych na tej prośbie posłów 
glos zabierał, zapada uchwała i to bardzo znaetną 
większością głosów7, a ci panowie potem krzyczą, że 
gwałt i zdrada. Uchwała ta  niczemu nie przesądza, 
bo postanowiono tylko odesłanie tej kwestyi do wy­
działu, który ma potem przedłożyć Sejmowi odpo­
wiedni projekt do prawa. Wydział ten składa się z 
członków, między którymi i kurya mniejszych wła­
ścicieli ma swego reprezentanta, a xiądz Ku- 
ziemski na prośbie podpisany, jest togo reprezen­
tanta zastępcą, więc i to powinno by być tym 
panom rękojmią rzetelnych tego wydziału chęci, 
ale oni krzyczą że gwałt i zdrada, bo nieuwzglę- 
dniono ślepo, niczem nieuzasadnionych, niegodnych 
rekryminacyi tych pseudoobrońców uciśnionego jakoby 
ludu; a trzebaby się pierwej spytać, czyli ucisk 
przez xięży ruskich na lud wykonywany, nie jest dzi­
siaj najdotkliwszym ludu tego uciskiem. Jak do­
tąd, umiejętność stanu nie wynalazła jeszcze innego 
środka na to, aby rtaród orzekł wolę swoją, jak 
zgromadzenie reprezentantów tego narodu i uchwałę 
większości tego zgromadzenia. Panujący monarcha u- 
zmijo w takiem zgromadzeniu część udzielności, którą 
dawniej sam w całej pehii wykonywał, i taką uchwałę 
większości ma za prawomocną i obowiązującą; dzie­
rżenie takiej władzy ustawodawczej, jest najwyższym 
szczytem praw obywatelskich, dojrzałość narodów 
mierzy się miarą tyob in r .c n  n a ró d  wykonymtirjch 
ł>raw, a ci panowie kwestyę paswisk i lasów, żąda­
nia ściśle materyaine, osnute na zachceniaeh, któ­
rych główną podstawą jest chyba zasada Proudhona: 
„La propriete c est le vol“, przenoszą nad tę kar­
dynalną zasadę życia narodowego, zrzekają -się prawa, 
jako podstawy naszego układu społecznego, i wolą po­
święcić to prawo, a krzyczą gwałt i zdrada, bo nie chcą im 
dao paswisk i lasów. Cesarz uznał potrzebę podzielenia 
udzielności swojej z narodem, posłowie ruscy w R a­
dzie Państwa, są „plus royalistes quo le roi lui meme“ 
i zrzekając się tych praw swoich— a podobno i pra­
wa w ogóle, uciekają się pod opiekę władzy abso­
lutnej, aby tylko osiągnąć to, czego prawo żadne na­
dać im nic może. Ależ w takim razie powinni być 
konsekwentni ci radcy Państwa, i powinni wystąpić 
ze zgromadzenia, w którem zasiadają tylko na mocy 
mandatu nadanego im przez całość tego Sejmu, któ­
rego oni tą  prośbą solennie zrzekają się.

Nie,  ̂ ci co podali tę prośbę, nie tworzą partyi 
politycznej, bo oni zrzekają się wszelkiego bytu 
politycznego. Oni są fakcyą jak ąś , której Ostatnim 
celem nie  ̂jest tryum f narodowości ruskiej, bo ta  
kwestya nie we Lwowie, i nie pod św. Jurem, i nie- 
taką drogą się rozstrzygnie; nie jest nim dobro Pań­
stwa Austryackiego, bo niedziałaliby przeciw wyraź­
nej woli Monarchy, któremu oświadczają, że i Sejm 
ich krzywdzi, i jego urzędnicy ich krzywdzą i chyba 
chcą, żeby Cesarz osobiście trudni! się ich sprawami 
gospodarskiemi; ale tym celem jest prywata, bru­
dny interes maferyalny, i nienawiść do tych wszys­
tkich, których dla tego tylko, że nie uznają ich uro- 
szczeń niczem nieusprawiedliwionych, uważają i przed­
stawiają jako swoich gnębicieli.

Mojem zdaniem, ze stanowiska prawa konsty­
tucyjnego, prośba ta  jest zbrodnią, i szczerze wyzna­
ję, że nie pojmuję, jak Minister który okazuje pe­
wną względność, jeżeli nie dla ducha do dla form 
konstytucyjnych, mógł dopuścić podanie takiej prośby 
do stóp tronu. Znowu monstrualność!

Coż się z tą  prośbą dalej stanie? Właściwie 
powinna ona być zwróconą petentom, bo się sprzeci­
wia ustawie zasadniczej Państwa Austryackiego, żą­
dając osobistego i wyłącznego działania Cesarza tam, 
gdzie Cesarz dyplomem z d 20. października 1860, i 
patentem z dnia 26. lutego roku bież. to działanie 
tylko spoinie z Sejmem wykonywać przyrzekł i zo­
bowiązał się. W  razie największej względności, 
prośbę tę, p. M inister Stanu do którego departa­
mentu ona od Cesarza przejść m usi, udzieli W y­
działowi sejmowemu, a wtedy mam nadzieję, że wy­
dział przy najbliższem sprawozdaniu Sejmowi ze swo­
ich czynności, i tę kwestyę dotknie, i wywoła w S ej­
mie z tego powodu interesującą dyskusyę. Spodzie­
wam się zresztą, że który z posłów naszych w Radzie 
Państwa, znajdzie sposobność wytoczenia tej kwe­
styi w tym wysokiem zgromadzeniu, bo to chociaż 
mówią że „il faut laver le lingę sale en famille“ 
dobrze by pokazać tym panom w Wiedniu, co to są 
ci nasi Rusini we Lwowie.

O innych monstrualnościach dzisiejszego poło­
żenia innym razem.

Z drugiego końca Wisłoki dnia 31. maja.
(F r. W7.) U nas w paszaliku, inilgo w powie­

cie jasielskim, cudne wyprawiają się rzeczy, nietylko 
nie wiemy o żadnej konstytucyi ani prawdę druko- 
wem, ale uznano za stosowne, nie zważając na kon­
kordat, kościoł wziąć pod wyłączną władzy opiekę. 
Gdy tak pójdzie dalej, może lada dzień doniosę wam, 
iż nietylko w Petersburgu jest druga głowa kościoła’. 
I dla czegożby to być nie miało? Jeżeli człowiek 
pojedynczy, jak  wiadomo, tworzy w sobie mały 
światek, toć i powiat pojedynczy może tworzyć małe 
państwo w miniaturze. W  zeszłym tygodniu grono 
amatorów w Jaśle umyśliło w czasie nabożeństwa 
śpiewać pobożne pieśni na chórze; gdyż zaprawdę 
spizykizyło nam się już wszystkim słuchać rozdzie­
rające uszy pienia miejscowego organisty. — Dla 
wprawy robiono próbę w próżnym kościele przy 
drzwiach zamkniętych, musiała tam być jeduak ja- 
kowaś szpara, przez którą śpiew ten doleciał aż do 
uszów pana naczelnika, a było to zapewne w chwili, 
w której marzył on o demonstracyach politycznych. 
Otoż przywidziało mu się, iż dosłyszał tam zakazaną 
nutę pieśni : „ Z  dymem pożarów". Posyła natych­
miast rewizora policyi do mieszkania organisty, pod 
pozorem prywatnej ciekawości prosi on tegoż o po­
kazanie mu, jak też wygląda owo zakazano straszy­
dło. Organista, sim p lex  servus D ei, ani znając ani 
wiedząc o niczem, pokazał mu nutę jakiejś staro­
świeckiej z kantyczek wyjętej pieśni do Matki Bo­
skiej, którą mu do nauczenia zostawiono. Pan rewi­
zor, nazwiskiem Chlipała (bo i to warto wiedzieć), 
przecież w gorliwości swej skonfiskował nuty i zakazał 
imieniem władzy śpiewać w kościele. Zdaje się więc, 
iż władza tego dygnitarza (pana Chlipały) od jatek 
rzeźniczych, straganów, przekupek i pilnowania czy­
stości w mieście, przeniesioną została do spraw ko­
ścielnych.

Dziwnym trafem list mój ostatni w Nr. 119 
zeszedł się z nieznanym kolegą swoim ze Stanisła­
wowa. Jak  gdyby się obydwa zmówiły wziąć jeden 
pizediniot we dwa ognie. — Oba zwracają uwagę 
kraju na czynnuości wewnętrzne. Jeżeli nie rozwi­
jano ich dotąd należycie, główną przyczyną jest u 
nas ów stan prowizoryczny, owa tymczasowość, w któ­
rej już od tak dawna żyjemy.: - -  Nie mówiąc o 
moralnem prowizoryum trwającem w kraju naszym 
blizko od wieku, czyż dzis przy owych ustawicznych 
odmianach, organizacyach, reorganizacyach i dezor- 
ganizacyach, które następują po sobie jakby owe 
szkiełka w szeinekatarynce, może się kto na praw­
dę oddać jakowej pracy w przekonaniu, że ią  do­
kończyć będzie w stanie? -  Od lat kilkunastu ży­
jemy wszyscy jak żołnierz na urlopie, którego lada 
chwila z domu powołać mogą. _  Ta sama tymcza­
sowość, co w prywatnem życiu, ogarnia i organa 
rządowe. Nie mówiąc już o wyższych sferach, prze­
znaczonych do kierowania wysoką polityką Państwa, 
ależ od lat kilkunastu lada niższy urzędnik admini­
stracyjny, lada rewizor Policyi czuje się być niejako 
związanym z tą  wysoką polityką. -  Codzienne spra­
wy, zwykłe obowiązki, administracya obwodu, powia­
tu czy gminy, zdaje się każdemu z tych panów rze­
czą podrzędną i najmniejszej wagi.' Ztąd to owa 
stagnacya, owa anarchia, o której tak trafnie rozpi­
sały się „Neueste Nachriehten“ w imieniu całej mo­
narchii a  ̂ .,Głos“ w nr. 121 w imieniu naszej pro- 
wincyi. Każden z tych panów, albowiem woli bujać 
według usposobienia swego w wyższych kwestyach 
centralizacyi czy autonomii sprawy węgierskiej czy 
włoskiej wojny, czy pokoju, - woli przez szkła po­
większające spoglądać w szeroką przestrzeń choćby
jak ow astrolog w bajce licząc gwiazdy miał wpaść 
w studnię, aniżeli oglądać się wkoło siebie, pilnować 
sumiennie powierzonych mu spraw codziennych, przy­
czyniać się skutecznie do nadawania porządnego ru­
chu administracyjnej machinie, przez co służyłby do­
brze i rządowi i krajowi. Wszystkie owe drobne 
sekatury jak ta, o której wyżej wspomniałem, owe 
wybryki policyjno-cenzuralne i wszelkie tym podobne 
małoduszne drobiazgowe, i do niczego nie prowadzą­
ce prześladowania, do niczego oprócz do ciągłego 
drażnienia i przypominania się rządzonych, ażeby tein 
większą niechęć wzbudzać do rządzących,   wszyst­
ko to, rzekłbym, pochodzi z owej jednostronnej pre- 
okupacyi i wielkiemi politycznemi kwestyami. Jeżeli 
jak  w poprzednim liście mówiłem niejednemu z nas 
wydaje się, iż tylko w Sejmie można służyć krajowi, 
to po większej części urzędnikom zdaje się także, 
iż na nich polegają wielkie sprawy Państw a. Do­
dawszy do tego ów stan niepewny, owe jak  miecz 
Datnoklesa zawieszone nad niemi widma nowych or- 
ganizacyj, przemian czy rewolucyi, które wszystkie 
osobisty ich byt zagrażają, a łatwo wytłumaczyć so­
bie, dla czego dopóki te wielkie sprawy nie będą 
załatwione, albo też przynajmniej w niższe organa 
rządowe nie wstąpi przekonanie, że mają one nie 
mniej ważne, aczkolwiek mniej świetne powołanie 
służenia mniejszym sprawom krajowym, że nie są 
przeto powołane do sprawowania wysokiej polityki 
Państwa, że Pareszcie jak mówi przysłowie „bez je ­
dnego będzie wojna,11 dopóty kraj nasz pod wzglę­
dem administracyi musi chorować i cierpieć na ów 
stan przechodowy, ów stan w którym sił do życia 
za mało, a do śmierci za wiele.

Warszawa dnia 29. maja.
/ s . Oczekujemy co chwila wiadomości z zamku 

o śmierci x. Gorczakowa, lekarze bowiem warszaw­
scy mieli oświadczyć, iż chwile jego żywota liczyć



należy  je szcze  ty lk o  na godziny, N a  tw arzach  M o­
sk a li czy ta ć  m o żn a  trw ogę; p lac przedzam kow y z a j­
m ują grupy oficerstw a , rozpraw iającego dość w eso ło , 
snać sta n  G orczakow a nie daje im  przyczyny do przed ­
w czesn ej ża łob y , którą z obow iązku będą m u sie li po- 
za c ią g a ć . W  ogóle m iędzy naszym i w rogam i w ięcej 
stra ch a  i popłochu, niż żalu . M y bardzo obojętnie  
p a trzy m y  w p rzysz łość , a  śm ierć  jed n ego  nadzorcy  
w ię z ien ia  sp raw ia  w naszem  uczuciu  chyba ty lk o  n ie ­
ja k ą  tr o sk ę , by n astęp ca  nie b y ł g o rszy , bo że  b ę­
dzie  niedobry, o tem  każdy przekonany z d łu g o le t­
nich sp o strzeżeń , ja k ie  m ieliśm y  sposobność czyn ić  
nad p ieczo łow itością  i lib era lizm em  w ładców  w szech  
R osyi.

W czoraj o g ło sił w dziennikach i po w szystk ich  
rogach u licznych  jen era ł gub. M erchelew icz, iż z  n aj­
w yższeg o  rozkazu poruczony mu j e s t  tym czasow y  
za rzą d  K ró lestw a , i  że  sp odziew a się , iż  publiczność  
sp okojn em  zach ow aniem  i u leg ło śc i u ła tw i mu sp e ł­
n iać obow iązek  czuw ania  nad  naszem  dobrem , w  
razie  w znow ien ia  zb iegow isk  w szak że grozi w ykona­
n iem  z ż o łn ier sk ą  su m ien n ośc ią  p ostan ow ien ia  rady  
adm . z d. 9 . k w ie tn ia  (jes tto  dokum ent, którym  
sta ra n o  s ię  upraw nić rzeź w ypraw ioną przed u ło że ­
niem  i og łoszen iem  teg o  drakoń sk iego  p rzep isu ). 
C ałk iem  natu raln ie  p rzyjęto  u  nas z oburzeniem  ta k ie  
za lecen ie  pana pro-nam iestn ika  i za  dn ia je szc z e  w ięk ­
sza  ilo ść  ty ch  porozlep ianych  p la k a tó w  z o s ta ła  za o ­
p atrzoną  stosow nem i do osoby uw agam i, zd a lek a  
czerw ono w  oczy  w p adającem i, część  zu p ełn ie  po­
zd zieran o , a  szczą tk i tego  żo łn iersk ieg o  anonsu dziś  
je szc z e  w id z ia łem  n a  bruku w iatrem  p om iatan e , a to li  
tro sk liw y  nam iestn ik  n ie  ta k  ła tw o  dał s ię  zbić z 
term in u , k a za ł św ieży  nak ład  zrob ić  i znow u r o z le ­
pić; a  aby je g o  w yrazy  n ie  sz ły  na w ia tr , przy każ 
dym  p la k a cie  s to i żandarm  na stra ży , s ta cza ją c  n ie ­
u stan n ie  u tarczk i z  ch łopcam i od rzem ieślników', k tó ­
rzy  n ajp o cieszn iejsze  ro b ią  ew olucye w udanym  za ­
m iarze z n iszczen ia  p lak atu , by ty lko  żandarm ow i 
dać sposobność do okazan ia  swrej zręczn ości w bezo- 
ow ocnych skokach i rozpędach  za  śm ia ły m i u li­
czn ikam i.

B y łem  św iad k iem  podobnej arcyciekaw ej sceny  
na rogu u licy  F r e ta , gd z ie  dw óch ch łopaków  w  prze- 
szarzan ych  rogatyw k ach  i  z  bu tam i na r ę k u , gabali 
żandarm a każdy z  przeciw nej stro n y , żandarm  nie  
m ogąc sob ie  dać rady z dw om a, p u śc ił s ię  w pogoń  
z a  jednym , ty m cza sem  drugi dokonał swTego zam iaru  
i  p od ep taw szy  zdarty  pap ier , odszed ł gw izdając k ra ­
k o w ia k a ; pom im o to  żandarm  pow róciw szy  z pogoni 
z a jentem  p olicyjn ym  p o sta w ił s ię  znow u i ju ż  w  
sp ó łc e -n a  straży .

W id z ia łem  dziś W ie lo p o lsk ie g o , je c h a ł do M er- 
chelew icza , byl za m yślon y  z w yrazem  tw a rzy  gniew nym  
i n iezadow olonym . P o w ia d a ją , iż  by ł pew n y ty m cza ­
sow ego  n am iestn ik o stw a , lecz  na ten  raz om ylił go rachu­
nek  i chcąc n ie  ch cąc m usi tera z  u legać  sw em u w o­
jennem u n aczeln ikow i, k tóry  ja k  sły ch a ć  z  b ió r , z a ­
wód cyw iln y  rozp oczą ł z w ie lk ą  pew n ością  s ie b ie , i 
gdzie  m oże dojm uje podw ładnym  w sposób  bardzo su ­
row y, n ie  p rz e p u sz c z a ją c  n a w e t sa m e m u  p a n u  d y re ­
k torow i k o m isy i w yznań i ośw iecen ia , S z k o d a  za ­
chodu na te  k ilka  dni g o sp o d a r stw a .' J en era ł M ache- 
lew icz  n ie  p otrzeb n ie  nap ina sw oję energ ię  —  z a  m a ­
luczko doczekam y s ię  innego w ładcy, przeznaczonego  
nam  ju ż  te legrafem . J e s tto  jen . S u ch o za n et I I ., b y ły  
m in ister  w ojny, czło w iek  już p o d esz ły  i bardzo cho­
row ity . B ęd ą c  sam  n ied o łęg ą  fizycznym  i m oralnym , 
będzie  m iał zapew ne p o czestn ą  raisyę zn ied ołężn ić  P o ­
laków , będzie  to  w szak że  p raca  S iz y f a ,  którym  S u ­
ch ozan et bynajm niej n ie  j e s t ,  gdyż za m ia st dążeń  n a ­
przód, w sław ił s ię  d o tąd  ty lk o  chuciam i w steczn em i, 
ta k , iż  naw et jeg o  rodacy na w iad om ość  o je g o  m ia ­
now aniu śc isn ę li ram ionam i i n ie  m ogli s ię  w strzy ­
m ać od podziw u. S u ch o za n et j e s t  rea k cy o n istą  i to  
reak cyon istą  czystej krwi w ojskow o-b iórokratyczno-ro- 
s y j s k ie j , najlep szym  na to  d o w o d e m : m iło ść  M ik o­
ła ja  ku niem u, ces. M ikołaj pod ziw ia ł S u ch o za n eta , a  
S u ch ozan et n ie  m ógł s ię  m iarkow ać w uw ielb ien iu  d la  
M ikołaja . J en . S u ch o za n et j e s t  prócz teg o  p ierw szym  
zw olennik iem  caratu , ja k o  w ierny w ychow anek n ieza- 
buw iennego n ieboszczyk a i w szy scy  s ię  na to  zg a d za ­
j ą ,  iż  cesa rz  A lexan d er  n ie  m ógł lep szeg o  d la P o l ­
sk i w' obecnych stosunkach  zrob ić w yboru. O toż  
m acie now y dow ód starann ości petersbursk iej , k tóra  
nam  gw a łtem  każe  być zadow olonym i i nie m oże s ię  
w yd ziw ić , ja k  tu  śm ie  kto okazać sw oje n iezad ow o­
len ie  i sk a rży ć  s ię  na ucisk , robić d em on stracye, lub w o ­
łać  o k o n sty tu cy ę ...

Jutro  B o że  C ia ło . K o śc io ł robi przygotow a­
n ia , ludność t a k ż e ; ju trze jsza  p rocesya  będzie n ie ­
słychaną. W ojsk o  usuw a s ię  z u lic , ty lk o  p lac przed  
zam kiem  i u lica  P rzed m ieśc ie  - krakow sk ie zo sta ją  
ja k  d a w n ie j; x. arcyb iskup  F ija łk o w sk i, k tó ry  sam  
będzie  celeb row ał, m ia ł o św iad czyć , iż  p rocesya  n ie  
będzie  przechod ziła  placem  an i u licam i, na których  
krew  się  la ła  n ieszczęś liw y ch  ofiar. W  w ojsku n ie ­
zw yk ły  panuje ruch, b ata lion y  p rzec iągają  m ia sto , 
d ążąc ku N a lew k o m ; robią  s ię  zapew ne ja k ie ś  p rzy­
goto w a n ia  na dzień ju trze jszy  ta k że  ze  stron y  w o­
jennej.

P rzed w czoraj odbyło s ię  u  ś, K rzyża  ciche n a ­
bożeństw o ża łob n e za  duszę T e le k ie g o : k o śc io ł był 
p ełn y , sp od ziew am y s ię , że  G a lic y a  m u sia ła  nas ju ż  
uprzedzić, w ięc  n ie  ch cie liśm y  być poślednym i, ajenci 
policyjn i sn u li s ię  poprzebierani, a le  żadnego nie  
było  zatargu . N a to m ia st  dn iem  przed tem  w  n ied zie lę  
w k oście le  0 0 .  K a rm elitó w  na n ieszp orach , p o strze ­
żono pew nego przebranego a jen ta , który  przechadza­
ją c  się  w tłum ie  śp iew a ją cy ch : „B o że  coś P o lsk ę" , 
zn aczy ł sobie k redą  dla w łasn ej w iadom ości ludzi 
n a jg  osniej się  odznaczających . N a  w ychodnem  p u b li­
czno*', o lem w yprow adziła go  z św ią ty n i, poczem  
o to czy w szy  go, oblew anem i c ięg i p o często w a ła  za  
m o zo ln ą  służbę.

W czo ra j om al że  się ta  scena  n je p o w tó rzy ła :  
ty m  razem  b ian o  się  <i0 cajej Zgra; po licyan tów , 
którym  p rzy b y ła  w pom oc żandarm erya pędem  z m ia ­
s t a ,  ludność w sza k ze  zd o ła ła  zaw czasu je szcze  u ła ­
tw ić  s ię  z u c ie c z k ą ,  tak  że  ty lko  roztratow ano je -  
dnę k ob ietę  i p rócz  teg o  k ilkoro dzieci m a być u- 
szkodzonych ogromnym sciskiem i szarpaniną, ża n -

darm erya pow róciła  z kw itk iem  pośród p rzek leń stw  
p o lic y i , której przecież  nikogo nie udało się  are­
sztow ać.

R o z esz ła  się  tu pog łosk a  ze  s to licy  c e sa r s tw a ,  
iż  cesarz nie chce potw ierd zić  projektów  reform ow ych, 
które 11111 P latonów  p rzyw iózł, d la tego , iż  są  za m a­
ło  znaczące i skąpe. Z tąd  tłu m a czą  sob ie  ow e n ie ­
ła sk i i nosy, o k tórych  każdy W a rsza w ia k  ty lk o  z n aj­
w ię k sz ą  radością w spom ina, a  k tó re  trw ożliw e s ie ją  
w rażen ia  na naszych dozorców  gubernatorsk ich  i na­
m iestnikow skich . Z tąd  te ż  n ad zieja , że  spodziew any  
S u ch ozan et z czystego  p o słu szeń stw a  d la  cara  będzie  
dość znośnym , w ykonując ty lk o  pedan tyczn ie  rozkazy  
cesarsk ie .

U w ięzieni- w M odlin ie  d otych czas je szcze  siedzą . 
G łu ch a utrzym uje s ię  w ieść , że  delegow ano ta jn ą  ko- 
m isyę do nowego ś le d z tw a ; nie m ożna się  w szakże  
nic pew nego dow iedzieć.

O soby, przybyw ające z głęb i R o sy i, opow iadają  
o rozruchach w łośc iańsk ich  na w ie lk ą  stop ę. C h ło ­
pstw o burzy się  n ie  w iosk am i, lecz  ca łem i p o w ia ta ­
m i, organizuje s ię  i s ta w ia  czo ło  s ile  zbrojnej. W ięk ­
sza  część  adjutantów  cesarsk ich  z o sta ła  ro zesła n ą  na 
stłu m ien ie  tych p oczątków  rew olu cyi socyalnej w R o ­
syi. M ów ili wprzódy, że  ty lk o  chłopi w  dobrach pry­
w atn ych  buntują się  przeciw  sw oim  d zied zicom , dziś 
m am y pewne w iadom ości, że  i w łośc iań stw o  dobr ka- 
z ienn ych  zrywa się  do pow stan ia . S i ła  zbrojna c a ­
łego  państw a je s t  poruszona, a  n aw et gw ardye cesa r­
sk ie  id ą  na u śm ierzen ie  ty ch  buntów.

Poznań duia 3 9 . m aja.
Żałobę po W a rsza w ie, uk azu jącą  s ię  j e s z ­

cze u  nas gdzie n ieg d z ie  sp otyk a  n ie  g łośna i  n ie j a ­
wna, a le  tem za ciętsza  m oże proskrypcya. T ak  n. p. 
dano radę uczniom  tu te jszeg o  gim nazyum , aby j ą  z ło ­
ż y li  z czapek i surdutów ; ta k  dalej z a k a z u ją , jak  w i­
dzim y z „Dziennika" n a sze g o , tu  i ow dzie landraci 
po p ro w in cy i, n o szen ia  ża łob y  różnym  o sob om , nad  
k tórem i im  zw ierzchnictw o służy . T ak a ż  sam a pro­
sk ryp cya  spotyka, przynajm niej w  P ozn an iu  sam ym , 
p ieśń  „B oże coś P o ls k ę ,"  k tórą  podczas m ajow ego  
n abożeństw a k ilkak rotn ie  w k o śc ie le  farnym  i dom i­
n ikańsk im  śp iew ać rozpoczęto .

P rzypad ek  x ięd za  B aczy ń sk ieg o , m isyonarza J e ­
zu ity  w C hełm ży, m iasteczk u  pod T orun iem , j e s t  wam  
ta k że  już zapew nie w iadom ym . W  sam  dzień  W n ie ­
bow stąp ien ia  P ań sk iego  przybył la n d ra t pow iatu  to ­
ruńsk iego  z żandarm am i i kom panią  p iech oty  do C hełm ­
ży , g d z ie  m isyonarz znajdow ał s ię  w p leban ii, przy- 
a reszto w a ł go i odw iózł do T orunia , zkąd mu pozw o­
lił  odjechać sw obodnie do dom u (to je s t  do k la sz to ­
ru Jezu itó w  pod Śrem em .) P raw ny powód te g o  po­
stęp o w a n ia  j e s t  dotąd  nie ja sn y  m im o urzędow ych  
ośw iad czeń  toruńsk iego  land rata , a  sam a „K reuzzei- 
tu n g " , opisując to  zdarzen ie, dodaje ze  sw ej strony, 
że  postęp ow anie  w ładz nie m oże nazw ać ani rozu- 
m nem  ani zręcznem .

P rz ed  kilku dn iam i w sk a za ł tu te jszy  sąd  ap e­
lacy jn y  J a ro ch o w sk ieg o , proboszcza z P o g o rze li za  
przek roczen ie  regu lam inu ż a ło b n eg o , n a  p ięe  dn i w ię ­
z ie n ia , p o n iew aż  w b rew  p rz ep iso m  w ład zy  a d m im s tra -  
pyjnpj , n ie  kas-.nl dzw on ić  p rzp z  dw a ty g o d n ie  po
śm ierc i króla  F ryd eryk a  W ilh elm a J \ . O bwiniony  
tłu m aczy ł s i ę ,  że  dzw on ien ie na leży  do obrządków  
k o śc ie ln y c h , które x ięd zu  ty lk o  za  rozkazem  przeło ­
żonej w ładzy  k o śc ie ln e j , arcybiskupa lub k on systorza , 
p ełn ić  w olno i że  odebraw szy ten że  nakaz z  w ła śc i­
w ego źród ła , n ie  o m ieszk a ł m u zadosyć uczynić. S ą d  
uznał jednak że ta k ie  dzw onienie z a  obrządek n ie  w y ­
łą czn ie  k oście ln y  i w skazał obw inionego, ja k  podano
w yżej. , .

O toż k ilka  now in ogóln iejszej d on iosłośc i ze
stron  n aszych .

R u ch  litera ck i dosyć u nas ożyw iony. X ię g a rz  
Ż upański w yd ał sw ym  nak ładem  uczoną pracę p. R o ­
m anow sk iego , pod ty tu łem  „O tia  C orn icen sia" , stu d ia  
będące rodzajem  k om entarza  do m ającej w yjść  n ie ­
zadługo w ażnej publikacyi ś. p. T y tu sa  D z ia ły ń sk ie -  
go: „Ż ródłop ism a do dziejów  unii, L itw y  z P olską ."  
D a lej w ydał Ż upański drugą ed ycyę  „ H isto ry i k o śc io ­
ła  kato lick iego"  x . D ek erta  d la użytku  uczącej s ię  
m łodzieży . P ró cz  tego  przygotuw u ją  do druku obaj 
n a si g łów ni nakładcy, Ż upański i K a m ie ń sk i, k ilka  
w ażdnych d zie ł, o których, skoro ty lk o  s ię  u k a żą ,  
w spom nieć n ie  om ieszkam . N ie  dość na tem  w yszło  
k ilk a  drobnych, polsk ich  broszurek politycznej treśc i 
w B erlin ie , choć w szy stk ie  nie w ielk iej w artośc i i nie  
w ielk iego  znaczenia . N a jc iek a w sz ą , choć bez w ą t­
p ien ia  wie n ąjlep szą  z n ic h , j e s t  broszura bez im ien ­
nego pod ty tu łem  „U w agi o tegoczesnem  za p atryw a­
niu s ię  na spraw ę polską."  M iędzy innem i pow iada  
g d z ieś  a u to r :  „ W  kraju , jak  P o lsk a , gd zie  liczba u- 
czonych j e s t  nieliczna i c ią g le  s ię  zm niejsza"; otoż  
i  n a jlep sze  godło d la  je g o  pracy. N a jd zik sze  teo ry e  
o k a stow ośc i, o n iebezp iecznej i bezprawnej preten -  
sy i innych stanów  do polityczn ego  zn a c ze n ia , o po­
trzeb ie  "zorganizow ania się  stan u  sz la ch ec k ieg o , jako  
stanu  w siln ą  i nierozerw aną fa la n g ę , otoż treść  tej 
x ią ż e c z k i, która, B ogu  dzięk i, równych sob ie  nie zn a j­
dzie  pew nie tak prędko w całej P o lsce .

T u te jsze  T ow arzystw o roln ików  n iem ieck ich  z a ­
czę ło  w ydaw ać ty g o d n ik , rozw ijający  sw e teo ry e  
na pod staw ie  zakom unikow anych w am  ju ż  d a w n iej, 
polak ożerczych  uchw ał tegoż  T ow arzystw a  z I m aja  
roku b ieżą ceg o .

W e d łu g  don iesien ia  w  częśc i literack iej „K rzy ­
żowej G a ze ty " , dowiódł profesor g im nazyum  ła c iń sk ie ­
go, n iejaki de P r o v e , na ten  raz n ajn iew ątp liw iej 
w program ie szkolnym , że  K opernik  by ł N iem cem . 
M n iejsza  o to !  Od czasu  p ro testa cy i m a g istra tu  to ­
ruńskiego, że  Toruń i ca łe  P ru sy  nigdy do P o lsk i  
nie n a leża ły , nie zadziw i ju ż  nas żadna, choćby naj­
p otw orn iejsza  n iedorzeczność toruńska.

Przegląd polityczny.
W o ln y m  k rok iem  ale bez przerwy p o s tę ­

puje sprawa w sch od nia .  W n o s z ą c  z o b e c n e g o  
p ołożenia  rzeczy i dzis iejszego u gru pow ania  s ię  
in teresów  państw i narodów , śm ia ło  twierdzić

m ożna, że najpraw dopodobnej od  W s c h o d u  w y ­
stąpi w id m o  w ojn y  europejskiej. T am  to g o ­
tują s ię  i organizują żyw io ły ,  m ające  zapalić  
E u rop ę  od  B osforu  do Tamizy, a w  p ow sz e c h -  
n e m  tem  w strząśn ieniu  o tw orzą  s ię  lokalne rany 
E uropy, dotąd g w a łto w n ie  śc iśn ię te ,  ale n igdy  
n iezagojone, k tórych  sk utk iem  jes t  dzisiejszy anor­
m alny stan państw  i n aro d ów  europejskich.

Opinia publiczna w  Anglii była tak za ­
trw ożoną  w ieśc iam i n iep orozu m ień  m iędzy A n ­
glią a Francyą w z g lę d e m  e w a k u a c y i  S yry i ,  Je 
w  niższej Izbie zażądano od  ministra wyjaśnień  
w tym  w zględzie . Ale tym  razem  lord R u s ­
sel nie m ó g ł  Izbie dać  tak uspakajającego  
ośw iadczenia , jak to lord P a lm erston  przed kil 
kom a tygodn iam i byl uczynił.  Lord Russel  
ośw iadcza  w yra źn ie ,  iż tego  z p ew n o śc ią  prze­
pow iedz ieć  n ie  m oże ,  że pokój w  każdym ra ­
zie będzie  u trzym yw any, to ty lko  m o że  p o w ie ­
dzieć, że  u sposob ien ia  są dla Anglii przyjazne i ze  
ani ze strony Ameryki, ani ze strony  Francyi, ani 
n aw et z p o w o d u  spraw innych  narod ów  nie w i­
dzi żadnej obaw y, aby ztąd do jak iego  m ogło  
przyjść konilik tu  przezcoby sp o ko jn e  stosunki  
Anglii m o g ły  być za m ą con e . S ło w a  lorda R u s-  
sela  są bardzo n ie p e w n e ,  a ca le  ośw iadczenie  
jeg o  ogranicza  s ię  tylko na w a r u n k o w e m  u spo ­
kojeniu, że n iesp o d z iew a  s ię  takich wypadków ,  
któreby w prost  A nglię  d otknęły .  Opinia publi­
czna m o że  z odpow iedz i  lorda R usse la  to tylko 
w n o s ić ,  że  praw d op odob nie  p olepszy ły  się s to ­
sunki Francyi z Anglią, a le  n ie  m o ż e  zgodzić  się  
z lem  tw ierdzen iem  ang ie lsk ieg o  ministra, że w  
Europ ie  c o ś  stać s ię  m oże ,  w  c z e m  Anglia n ie ­
kon ieczn ie  udział w ziąć  m usi. Gzy to byłoby  
c a r t e  b l a n c h e ,  dana N a p o le o n o w i  w  sprawie  
w łosk ie j ,  dla której, w e d łu g  dzis iejszych w iad o­
m o śc i  ma m ieć  zn o w u  w ięce j  sympatyi z w y ­
cięzca z pod S o l f e r in o ?  B y ć  m oże ,  a naw et  
w szystk ie  dzis iejsze  dzienniki są te g o  zdania, że  
ostatnie  w  M edyolanie  zaszłe w y p a d k i , w  któ­
rych w idoczn ie  poznano  rękę  obcą, w płynę ły  na 
Cesarza F rancuzów , w  sk u tek  c z e g o  kw estya  
R zym u  i pobyt tam że króla Franciszka ma z n o ­
w u  w ejść  na stół  d yp lom acyi .  W  kwesty i j e d ­
nak w sch od n ie j  n ie  m o ż e  Anglia pozostać  o b o ­
jętną, a tam w łaśn ie  n ajw iększe  dzisiaj grozi 
nieb ezpieczeństw o. O m er Basza zaczął operacye  
sw o je  przeciw  p o w s ta ń c o m , którzy coraz g r o ­
źniej w ystępują . N adm ienil iśm y, że w  razie upo­
ru m a  S e r d a r  przem ocą  zająć i do państwa tu ­
r e c k ie g o  w c ie l ić  C z a r n o g ó r ę , o w o  g n ia zd o  w ie ­
czystych  Turcyi nieprzyjaciół. Z e  tak i plan i s t o ­

tnie istniał, potwierdza urzędow a Prag. Ztg., m ó w ią c  
że gabinet francuzki z łożył Porcie  ośw iad czen ie ,  k tó­
re opiewa; że  ja k iko lw iek  będzie  rezultat opera-  
cyi w o je n n y c h  O m era  Baszy, Francya  nie zezwoli  
w  żaden sp osób  na jaką bądź zm ianę dzis iejsze­
go, n ieza w is łeg o  s tan ow iska  Czarnogóry. Dodaje  
do tego  „P rager-Z eitung“, że p od o b n e  o ś w ia d c z e ­
nie m iało  także nadejść  ze  strony R o s y i ,  albo 
n ieb a w em  wejdzie . Potw ierdza to nasze  d o m n ie ­
m yw an ie  w  ostatnim  num erze  „ G ło su 11. D o  tego  
dzisiaj przydać jeszcze  m u sim y  w iad o m o ść ,  że ruch  
w Grecyi coraz bardziej się  w zm aga , i dzisiaj o-  
twarcie już w ystęp uje  przeciw  n iem ieckiej dyna-  
styi, która ni serca  ani żadn ego  zm ysłu  greck iego  
nie ma i rządzi krajem polityką bawarską. I w  tym  
to  coraz w ięcej  na W sc h o d z ie  rozszerzającym  się  
ruchu, w id z im y  najbliższe ch m ury  zagrażające p o ­
kojowi E uropy i sądzim y, że tylko w  p o w sz e c h n e m  
zetknięc iu  s ię  najżyw otn iejszych  in teresów  w sz y ­
stkich m o ca rstw  i n a r o d ó w  m o g ą  być  u leczo n e  
te rany w ie k o w e ,  ną które o b e c n ie  choruje E u ­
ropa. W te d y  nie będzie  m o g ła  Anglia pozostać  
na boku, a c oko lw iek bąd ź  bez niej s ię  stanie, to 
będzie tylko ep izo d em  te g o  w ie lk ieg o  d ram atu ,  
na jaki s łu szn ie  dzisiaj czeka  opinia publiczna.

Z N iem ie c  nadesz ły  dzisiaj w iad om ośc i ,  k tó ­
re potwierdzają to w szy stk o  , c o ś m y  o obcy ch  
w pły w ach  w  tym  p o k a w a łk o w a n y m  narodzie n ie ­
d aw no byli powiedzieli .  R ozdrażnione k w es ty a  
syryjską dziennikarstw o angie lsk ie  w yg a d a ło  się, 
że m niejsze  państwa n iem ieck ie  są pod w p ły w e m  
Francyi. Dzisiaj don osi  „Bank und Handels Z tg ./1 
że Cesarz w sz e c h  R osy i  kieruje całą d em on stra-  
cyą w i ir z b u r g o w s k ą , która w ym ierzona  jest prze­
ciw  Austryi i P rusom , które oso bn o  zn ow u  prze­
c iw  sob ie  agitują. Cesarz Alexander miał n a ­
w et  pisać list w łasn o ręczn y  do W ie lk iego ]  xiecia  
B a deń sk iego  który zaczął s ię  w y ła m y w a ć  z pod  
Wpływu R osy i.  Jeżeli to w szystko  jes t  prawdą, 
byłoby to d o w o d e m  śc is łe g o  porozum ienia  m ię ­
dzy Francyą a R o sy ą  i rzucałoby niejakie św ia ­
tło na najbliższą przyszłość, w  której przy n a d ­
chodzących  w yp a d k a ch  także i N ie m c o m  cośby  
s ię  ukroiło  , gdyb y  im się  zachc ia ło  jak n- P- 
W kam panii w łosk ie j ,  na szalę w ażącej s ię  sy tu -  
acyi p o ło ży ć  w o tu m  swoje.

S pra w a  polska zatrzymana bagnetam i ro-  
syjskiem i, stoi c iągle  na j e d n e m  m iejscu, un ie-  
niają s ię  aktorow ie  polityki carskiej, jedni popadają  
w  n ie ła sk ę  u Cara, drudzy u B oga, jednych  p o w o ­
łuje  Car do stolicy  swojej, drugich  p ow o łu je  B ó g

Sędzia  na straszny sąd swój —  ale sy s tem  ten  
sam  zostaje, ten sam  ucisk  w szystk iego ,  co  p o l­
skie, co  n aro d ow e . Nie w idzim y w ię c  potrzeby  
zapisania na tem  m iejscu  śm ierci nam iestn ika  x. 
G o r cza k o w a ,  ani też w a l len rod ow sk ich  czynn ośc i  
w arsz a w sk ie g o  ministra o św iecen ia ,  który z w sz y ­
stk iego , co  dotąd na grunc ie  n aro d ow y m  w y r o ­
sło, zacząw szy  od T o w arzy stw a  ro ln iczego  aż do  
d aw n ych  pieśni k ośc ie ln ych , robi „tabulam  ra-  
s a m ,“ aby w e d łu g  sw o ich  szab lon ów  z now a  
w szystk o  b u d o w a ć .  Dotąd jednak  nic nie zb u ­
d o w a n o ,  bo  każdej w  ten sp o só b  p r zed s ię ­
wziętej b u d o w ie  przeszkadzać będa groby ofiar 
poleg łych . D u c h o w ie ń s tw o  stoi przy bolejącym  
narodzie, i nie zam yka k o ś c io łó w  przed szukającymi  
w  m odlitw ie  p o c iech y  i ukojen ia. S ę d z iw y  arcy-  
pasterz nakazał, aby procesya  o db yw ająca  s ię  w  
dzień B o ż e g o  Ciała, nie przekraczała n igdzie m iejsc  
krwią ofiar zb roczonych .

W  d o m o w y c h  spraw ach  A ustryi n ic  jeszcze  
s ta n o w c z e g o  nie zaszło. D ziennik i w ied eń sk ie  u-  
skarżają s ię  , że  m o w a  S m o lk i  przykre sprawia  
skutki w  Radzie P ań stw a . Przy każdym  w n io ­
sku, przy najobojętniejszej kw esty i  zjawia s ię  duch  
Banka i kroczy  przez próżne ław ki Rady. A tym  
z ło w ie sz c z e m  w id m e m  jes t  p oruszona  przez S m o l ­
kę k w estya  k o m p eten cy i  Rady Państwa.

Korespomlencye „Głosu“.
Wiedeń, duia 3 1 . m aja.

J  P o w ied zia łem  w o sta tn im  liśc ie  , że  po g o ­
dzen ie  s ię  z W ęg ra m i n ie  j e s t  trudne. C en tra liśc i  
nie są  tego  zdania . O ni u trzym ują, że  trudn ości są  
n aw et tak. w ie lk ie , iż rząd będzie  m usiał m oże do 
ich  p rzełam ania  użyć s iły . S tronn ictw o autonoin i- 
stów , tak  w p a rlam en cie  tu tejszym , ja k  w  prow in- 
cyach , w y jąw szy  p osłów  p o lsk ich , zam knęłoby  n a  to  
oczy  lub m oże p rzy łoży łoby  i ręk i, gdyby n iepotrzeba  
było  dać naprzód p ien ięd zy . C en tra liśc i n iem ieccy  
i tacy  au to n o m iśc i zg a d za ją  s ię  z so b ą  w szak że z u p e ł­
n ie  w rzu tach  przeciw  kon sty tu cyjn o  - narodow ej 
w alce na polu  praw nem  i spokojnem  W ęg . ów. W  ich  
o cza ch  W ę g r y  są  p rzeszk o d ą  do urządzen ia  n ie  P a ń ­
stw a  lecz  b iu rok ratyczn o-konstytucyjnej cen tra liza cy i, 
a  następ n ie  groźbą d la  tych , k tórzy  ju ż  sto ją  na  
cze le  w ładzy, lub którzyby  ju ż  na m iejscu  te ra ź n ie j­
szych  M in istrów  stan ąć  ch c ie li. Że ta k  m y ślą , m ó ­
w ią  i p iszą  N iem cy , pojąć ła tw o , gdyż d la  nich przy  
k w esty i cen tra liza cy i i w ładzy  nad ca łem  P a ń stw em  
sto i k w esty a  ich  ty lk o  narodow ości a  n astęp n ie  k w e ­
s ty a  germ an izacy i. L e cz  czy  C zesi m ogą s ię  sp o ­
d z iew a ć , żeb y  p rzy szed łszy  do rządu cen tra lnego , na­
rodow ość i ję zy k  c z e s k i,  w esz ły  w grę ja k o  czy n n i­
ki do zam algow ania  w szy stk ich  narodow ości sło w ia ń ­
sk ic h  w c ze sk ą , i do p o s ta w ie n ia  te j o s ta tn ie j  n a d  
narodow ością  niem iecką'?  A  przecież  p ostęp ow anie  
C zechow , ta k  przed zw ołan iem  S ejm ów  prow incyo- 
nalnych, ja k  n aw et w tu tejszym  p a r la m en cie , b y ło  
i je s t ,  pom im o rozm aitych  program atów , k tóre p i­
s a li ,  ta k  n ie  ja s n e , iż  w ydaje s ię  ja k b y  pok ryw ało  
plan pow yżej w skazany. W  program acie najp ierw - 
szym  do S ło w ia ń szczy zn y  południow ej, C zesi n ie  m y ­
ś le li o G a licy i, albo m y śle li tak  ja k  teraz  m y ślą  j e ­
szcze  o W ę g r z e c h , to  j e s t ,  że  m ając z  sob ą  C hor­
w atów , Serbów , S łow ak ów , S z lą za k ó w  i t. d. w ejdą  
do parlam en tu  z w ięk szo śc ią  go to w ą  do przełam an ia  
teraźn iejszego  zastęp u  n iem ieck iego , i do podbicia  
pod cen tra liz a c y ę , k tórąby w zię li w ted y  w sw ą o p ie ­
kę, W ęg ry  i G a lic y ę , a m oże i W en ecyę . G d y  się  
ten  zam iar nieudał, — gd y  S ło w ia ń szczy zn a  p o łu d ­
niow a ośw ia d czy ła  s ię  przeciw  niem u, —  gdy potem  
S z lą sk  i M oraw ia w yp ow ied zia ły , że  n iech cą  należyć  
pod koronę c z e sk ą , która by ła  o s ią  drugiego p r o ­
gram u z P r a g i:  odezw ano s ię  z  zap ytan iem  do G a ­
licy i, czy  w y sz le  sw ych  posłów  do R a d y  P a ń stw a ,  
i  w ybrano potem  zap ew n ien iu  sw oich. P o la cy  s ta li  
się  sp rzym ierzeńcam i d la  C zechów , lecz na j a ­
kim  program ie i w jak im  celu  o t e m , zdaje s ię  
że C zes i ty lk o  w iedzą . P rogram  o tw a rty , niby  
w ystaw iony  za  godło j e s t  fed eracyjny , au ton om i­
czny, k tó ry śm y  c z y ta li  „w  L ista ch  N arodnych". 
W szak że  w  p ostęp ow aniu  czesk ich  posłów  w Izb ie  
i w ich  m o w a c h , program  ten  okryw a się  w ie l­
ką o g lęd n ośc ią  d la za sa d y  k o n sty tu cy i ogólnej i Ilie 
tak iej w praw dzie ja k ą b y  tera źn iejsza  w ięk szość  Izby  
w yrobić m ogła, a le  ta k ie j, ja k ie jb y  sob ie  C zesi ż y ­
czy li i ja k ą b y  w yrobić gotow i b y li , gd yby Przyszh  
do w ięk szośc i rozb iciem  tera źn iejsze j, lub p ow ięk sze­
niem  sk ład u  parlam entu . W e  w szystk ie  i m ow ach  
czesk ich , w  osta tn iej n aw et pana k la u d i p izeb ija  się, 
przy za strzeg a n ia ch  na korzyść  a u to n o m ii, nje ^ j e  
m y śl federacyjna, ile  raczej “ly* f: raliza cy i k o n ­
sty tu cy jn ej, pod innem i j a k t0 nl) s d p . Schm erling  
i w ięk szo ść  tera źn ie jsza  D  JA łVaiunkaini. P o la cy  
m ają p rzeto  w C z e c h a c  i w  z ie sprzym ierzeńców , 
a le  pow inni być ostrożn i, ze  y się  nje sta(; prostem  
narzędziem . U n ik nęu  Jl'z eg °  n iebezp ieczeństw a, z a ­
chow ując sw e koło oso ne do narad pryw atnych. U -  
nikną je szc z e  w ięcej, pi nując dobrze we w szy stk ich  
porozum iew ania0 się  celu  w łasnego, k tóry  j e s t  c z y ­
sto  naprzód au onom icznym , a  potem  kon stytu cyjnym  
dla  P a ń stw a  na podstaw ie w ięcej dyplom u p aźd z ier ­
nikow ego , n iz  patentów  lutow ych . C zesi p rzyjm u ją  
i  dyplom  i paten ta , chcieliby te  o sta tn ie  zm ien ia ć  i 
uzupełn ić naw et drogą w skazaną, to  j e s t  przez par- 
ląme.n , g< y iy  w nim  raz p rzy sz li do w ięk szo śc i. P o -  
s ow ie po scy  m yśleć p rzeciw nie  pow inni, że  ta  zm ian a  
w yjsc m usi z Sejm ów  prow incyonalnych , z w spółczes-  
n7  ^ P o w a d ze n iem  w ży cie  au ton om ii w g r a n U ^  
za reslonych dyplom em  październ ikow ym . P o d  tym  
w zględem  P o la cy  są  bliżej W ęgrów  njż C zechów , gdyż  
w e g r y  patentów  lutowych, zu p e łn ie  nie p rzyjęli i j Uż 
otgan izu ją  sw ą a i t o m .n ię ,  trzym ając  s ię  z  dala od  
Parlem entu tu te jszeg o , którego P o la c y  za czy n a ją  o t ­
w arcie negow ać kom petencyę, a  w którym  C zesi w a l­
czą  ty lk o  w yraźnie przeciw  w ięk szo śc i i p rzeciw  m i- 
nisteryum . Z tak  rozm aitego  stan ow isk a  w parła-



mencie i po za parlam entem , wynika, 
tk ie kwestye tyczące się lub prowincyj 
a mianowicie na kwestyę w ęgierską, 
musieli w gruncie patrzyć inaczej

że na wszys- 
lub Państw a, 

Polacy będą 
niż Czesi. Uczu­

cie to  między posłami naszymi je s t tak instynktowo 
silne, że nawet wniosek pana S m o l k i ,  który mówiąc 
przeciw kompetencyi Izby, odesłał wszakze przez kon- 
cesyę dla Czechów przedm iot do komisyi konstytucyj­
nej mającej się utworzyć z tejże samej Izby,_ zrobił 
na wielu wrażenie, za nadto grozDej koneesyi. P an  
Sm olka mówił jako P o l a k ,  jako poseł z Galicyi, i  

mówił w ybornie: postawił wniosek jako sprzym ierze­
niec Czechów. Jak  Pójdzie jutrzejsze no tow an ie? 
czy Czesi się wstrzym ają od wotowania nad projek­
tem  ministeryalnym ! czy zrobią tę  koncesyą logicz 
n ą , mowie pana Sm olki? czy będą wotowaćprzeciw, 
albo postawią może jeszcze inny jak i wniosek.^ Ich 
zadaniem je s t tak tyka  parlam entarna i słusznie, bo 
komu trzeba władzy, ten naprzód myśleć powinien o 
usunięciu ty c h , co j ą  trzym ają w ręku. D la tego 
pomimo kilku przychylnych słów, które przy adresie 
powiedział jeden z posłów czeskich dla W ęgier, Czesi 
w parlamencie tu te jsz y m , tak  w głębi swej duszy 
muszą myśleć o W ęgrzech, jak  myśleli o nich wtedy, 
kiedy chcieli od nich odciągnąć na w łasną korzyse, 
Słowian południowych, pomimo sankcyi pragromatycz- 
nej, której potem dla siebie i swej czeskiej korony 
wzywali. Słowianie pozostali wiernymi W ęgrom i u- 
łożą się z nimi. Prow adziły ich w tym  razie, dobra 
wiara i doświadczenie z roku 1840 i la t następnych. 
Lecz czy z P rag i nie czuwa już n ikt nad nimi, żeby 
przy pierwszej sposobności znowu się do nich odez­
wać ? czy i w tej chwili nie k rążą  potajemnie jakie 
opiekuńcze głosy ? S ą  po tam tej i te j stronic Litawy 
ludzie, coby się tego tein więcej obawiali, iż widzie­
liby w tern kom prom itującą intrygę lub klęskę o- 
gólną. W  każdym razie, przyłożyćby się to  mogło 
do potwierdzenia centrałisów niemieckich w ich prze­
konaniu, że kwestyą węgierską rozwiązać tylko mo­
żna siłą. Do czego ta  d ro g a , gdyby je j rząd użył, 
doprowadziłaby Austryę, to łatwo przewidzieć.

W szakże niema oto obawy dopóty , dopóki Ce­
sarz, patrzyć będzie na kwestyę węgierską z tem  u- 
sposobieniem, z jakiem  czuje, że kroi konstytucyjny 
patrzyć na nią powinien. Z tego stanowiska ujęta, 
kwestya węgierska, je s t najłatw iejszą do rozwiązania, 
gdyż rozwiązać się może jednem słowem Cesarza, 
do króla i narodu. Centralism odpow iadają, że to 
byłoby uznaniem niepodległości W ę g ie r: in n i, że to 
byłby dualizm : inni nareszcie, że W ęgrzy oderwali­
by się w’tedy zupełnie od A ustryi. Są to krzyki nie- 
zasługujące na odpowiedź. Centralizacya nawet kon­
stytucyjno - b iurokratyczna, upadłaby wtedy w całej 
A ustryi, to pewna — ale ocalonem byłoby Państwo, 
ocalonem dla innych koronnych krajów ich stanowi­
sko niezawisłości i autonomii narodowej.

steśm y, że tegoż rodzaju względy nie mały także 
wpływ wywierają na postanowienia cesarza Napole­
ona, który słusznie odpowiedział hr. V imercati, upo­
minającemu się o ewakuacyą Rzym u, iż kwestya 
rzym ska nie je s t z rzędu tych, co się rozstrzygają 
łatwo albo natychm iast.

R z y m  dnia 25. maja.
(L) Ojciec Święty jeździł onegdaj do G ro tta  - 

F erra ta , sławnego opactwa grecko -katolickiego, po­
łożonego koło F ra sc a ti, a które Dominikin freskami 
swemi ozdobił. P ius IX . narażony był na wielkie 
niebezpieczeństwo za powrotem ztam tąd. Udawszy 
się tam  powozem, wracać m iał koleją żelazną. 0 -  
patrzono się w sam czas, iż mechanik s a m  był pijanym 
a trzej konduktorowie ludźmi nieznanymi: pozna­
no w nich trzech zbrodniarzy, wypuszczonych nieda­
wno z więzienia San-Michele. Ludzie c i , ta k  się 
pokazuje, należeli do spisku i nasłani zostali pizez 
nieprzyjaciół Ojca św iętego, dla wysadzenia go w 
powietrze, lub zdruzgotania po drodze. Zmieniono 
ich natychm iast, i papież mógł bezpiecznie wrócić do 
Rzymu. W  przeddzień odkryto ta k ż e , iż umyślny wa­
gon , którym  Ojciec święty miał jechać, był większym 
od otworu tunelu , niedawno zrobionego. T ak tedy
uniknął dwojakiego niebezpieczeństwa.

Jednocześnie z nowymi propozycyami, jak ie ga­
binet tu ilery jski przesłał Ojcu świętemu względem 
uznania przezeń królestwa włoskiego i zrzeczenia się 
wszelkich praw do R om anii, Marchii i Umbryi, za co 
Francya zobowiązywała się zagwarantować nietykalność 
ojcowizny św. P io t r a , podobne kroki uczynione zo­
stały  w Turynie, celem otrzym ania od hrabiego Ca- 
vour, by Piem ont poprzestał na anexowanych pro- 
wincyach, i zaręczył, iż do Rzymu nie pójdzie , m ia­
łoby to  być nawet warunkiem przez Francyę położo­
nym do uznania królestwa włoskiego. P . Favour ma 
się wahać i biedzić, podzielonym będąc między ognistą 
tęsknotą za R zym em , a niemniej dotkliwą potizebą 
pięciuset milionów pożyczk i, która dopiero po uzna 
niu królestwa włoskiego przez Francyę, może się spo 
dziewać powodzenia n a  giełdzie paryskiej. Prawdopo 
dobną wszelako je s t rzeczą, że kategoryczna odmowa 
przełożeń pana Thouvenela przez stolicę A postolską 
sprawi, iż spełzną także na niczem zabiegi F rancyi 
w Turynie. W szystko to jednak dow odzi, iż Ojciec 
święty energicznie obstaje p rzy  całkowitości praw 
swoich. W łochy zaś przy pragnieniu do pożądanej 
sto licy , a  że zkąd inąd F rancya nie ma w gruncie 
zam iaru darow ania im takowej, pomimo wszystkiego, 
co dzienniki włoskie głoszą o niecliybności podobne 
go wypadku. „Independance belge“ , czasopismo 
z duszą i ciałem równie panu Cavourowi jak  Ro- 
syi oddane, suszy sobie głowę nad wyszukiwa 
niem coraz to nowego i coraz oryginalniejsze 
go rozwiązania kwestyi rzym sk iej, ale zdaje się, że 
te  m isterne koncepta wciąż przez parysk ich , toż in 
nych je j korespondentów czytelnikom ofiarowane, ska 
zane są na długie, jeśli nie na wieczne nieurzeczy 
w istn ien ie, i naprożno, duchy jyjickiewicza ^o ła  
j ą :  chrztu! w kolumnach belgijskiej wyroczni. W y 
raźnym dowodem, iż F rancya nie ma zam iaru wy­
prowadzić wojsk swoich z R zym u, j est  ponowienie 
na sześć miesięcy kontraktu władz okupacyjnych z 
liwerantam i. W prawdzie z pewnością przesądzać nie 
można zamiarów cesarza Napoleona, ani ostatecz­
nych wyników jego kameleońskiej p o lity k i; aie wno­
sić wolno iż potężny władca Francyi ulega w kwe­
styi włoskiej parciu własnego interesu, z którym  nie 
zgadza się jednolitość włoskiego królestwa.

Słychać tu  wiele 0 nowej nocie Hiszpanii do 
katolickich mocarstw, wyrażającej niezbędność odda­
nia Rzym u pod ich zbiorową opiekę , dla położenia 
końca nieustannym trwogom katolików. Pewni je-

Austrya.
Posiedzenie Izby panów w Radzie Państw a d.

1. czerwca. P an  m inister Sclimerling wnosi na p i­
śmie zawiadomienie, że członkowie Izby panów za­
mianowani z W enecyi zrzekli się raz na zawsze tej 
wysokiej godności. Dwóch tylko oświadczyło wobec 
gubernatora, że tylko na teraźniejsze posiedzenie s ta ­
wie się nie mogą. Arcybiskup Gallmeier, nie mogąc 
być obecnym na teraźniejszem  posiedzeniu zlał swój 
głos na biskupa zaderskiego (Zara). W  skutek czego 
wniósł x. kard, Schwarzenberg, ażeby Izba uchwaliła 
czy wolno członkom jej upoważniać innych do zastęp­
stwa. X . Koloredo-Mannsfeld wniósł, ażeby wyzna­
czyć 5 komisyj do radzenia nad wnioskami rządowe- 
mi. Przedłożono wniosek x. Litwinowicza przyjęty 
w Izbie posłów pod sąd Izby panów. N a wniosek hr. 
Kuefstein zamianowano komisyę z ^ członków do roz- 
trząśnienia wniosku. P rzy  głosowaniu podniosła się 
najpierwej prawa strona za wnioskiem, później środek 
pojedyńczo, w końcu dopiero arcybiskupowie i arcy- 
x iążęta. Członkami komisyi o b ra n i: hr. Kuefstein, x. 
Colloredo. br. Lichtenfels, P ip itz , x. Jabłonowski, 
hr. Leo Thun i br. H artig . W niosek xięcia Kolio- 
redo względem zamianowania pięciu komisyj przyjęto 
po żywej debacie, w której brali udział x. Salm, hr. 
H artig , x. Schwarzenberg i inni, z tą  odmianą , że 
m ają być wyznaczone tylko trzy  komisye, a każda 
się składać z 7 członków. W ybór odłożono do przy­
szłego posiedzenia.

—  Posiedzenie Izby posłów d. 1- czerwca. O- 
becni ministrowie pp. Schmerling, Lasser, W icken- 
purg, Mecsery, P ratobevera, W iillersdort. Po odczy­
tan iu  i sprostowaniu protokołu oraz niektórych pe- 
tycyj i próśb o urlopy, przedłożył prezes interpelacye 
następujące: I. Dr. Pfoetschnera i towarzyszy do Mi­
n istra  S ta n u : Od la t 80 są stosunki religijne w T y­
rolu prawnie uregulowane. Przecież wybuchły tam  te ­
raz ruchy, które nieprzynoszą zaszczytu uczestnikom 
ani pod względem religijnym, ani pod politycznym. 
Czy poczyniło ministeryum S tanu kroki, aby zapobiedz 
tej a g itac y i, aby urzędnikom zganić udział w niej i 
paten t z d. 8. kwietnia w drodze konstytucyjnej w 
życie wprowadzić? II . Dr. D ied tla do M inistra Stanu: 
Jakio poczyniono kroki względem reintegracyi mająt- 
ku jagielońskiego uniw ersytetu ? III . Tegoż do Mini­
s tra  S tan u : Czy przy urządzeniu R ady naukowe] bę­
dzie uwzględnioną autonomia Galicyi ? Interpelacye 
te  nie zostały w czas oddane p. Ministrowi, zostały 
więc na razie bez odpowiedzi. H r. W ickenburg od­
powiada na interpelacyę względem cla na Labie po­
bieranego, że cesarski rząd  wpływał wprawdzie na 
zniesienie tego cła ze strony państw  nadbrzeżnych, 

ecz usiłowania jego nie osiągnęły jeszcze stanow­
czych skutków. Dr. P ratobevera odpowiedział na in­
terpelacyę względem postępowania ugodnego, żc u s ta ­
wa je s t w tym przedmiocie już przygotowana i zo­
stanie przedłożoną wraz z innemi sprawam i rządo- 
wemi. P rzy te j sposobności wyłuszczał p. M inister 
stosunek Rządu do kwestyi nietykalności posłów i po­
łożył szczególny przycisk na to, iż R ząd  nie zamie­
rza bynajmniej uszczuplać autonomii krajów, oraz że 
A ustrya ma wedle niego powołanie kwestyę narodo­
wości załatw ić drogą zgody. Na porządku dziennym 
je s t specyalna debata nad ustaw ą o nietykalności. 
j) r. Miihlfeld proponuje poprawkę w zbraniającą sę. 
dziemu wszelkiej interpelacyi. Nie chce on p rzez to 
wypowiadać nieufności przeciwko stanowi sędziów,
który nietylko, że um iał wśród najtrudniejszych sto ­
sunków zachować swoją niezawisłość, lecz nawet po­
kutował za to, jednakże ustaw a powinna przewidywać 
wszelkie możliwe wypadki. Dr. Schindler wniósł po­
prawkę, której nikt nie poparł. K laudiiIlaw elka mó­
wili za projektem mniejszości. B rinz przeciwko nie­
mu. Smolka wniósł poprawkę do §. 1., ażeby się 
zrzec kompetencyi co do posłów sejmowych, k tórą 
odrzucono m ałą większością. Taschek wnosi także, 
aby kwestyę o nietykalności posłów sejmowych p rze ­
kazać Sejmom. Po wątpliwym rezultacie glosowania 
uchwalono głosowanie imienne i okazała się większość 
89 przeciw, 80 za p o p raw k ą , k tó ra  przeto upadla 
tylko większością 3 głosów. W niosek Miihlfelda upadł 
podobnież i przyjęto §. pierwszy podług rowno- 
brzuiiącego wniosku większości i mniejszości komisyi. 
Posiedzenie trw ało jeszcze o 3, godzinie przy odej- 
ściu poczty. Zdawało się, że wniosek większości ko­
misyi przejdzie.

W  ę g r y .  Posiedzenie z du. 29. m aja:
Po przedłożeniu protokołu wyborczego Józefa 

S zatm ary , posła nowoobranego przez miasto Mis- 
kolez, w miejsce Paloczyego, przystąpiono do dal­
szej debaty. Ludwik V adnai przemawiał za udre- 
sem , nie uważając go za krok nielegalny, albowiem 
nie można tego dowieść żadnem prawem w ęg ie lk iem . 
Nie może też adres być upokarzającym  dla narodu, 
domaga się bowiem praw niezaprzeczonych. Mówca 
jednak zgadza się tylko z ad resem , któryby nie 
przypuszczał żadnej sprzeczki o praw a Węgiei', Zy­
gmunt B ernat, motywując swoje wotum za adresem, 
porównywa sprawiedliwość, otw artość i roztropność 
R ządu węgierskiego w r. 1848 z niesprawiedliwem 
postępowaniem rządu austryackiego, R agalyi Max. 
w niósł, aby położono koniec debacie, trwającej już 
przez 16 dni, ponieważ, według ludzkiego obrachun­
ku potrzeba by trzy  m iesiece, zanim , by wszyscy 
zapisani mówcy przem ów ili, i wywołał tem szem ra­
nie w Izbie. M arszałek zwraca uwagę mówcy na to 
że dopiero 1*1 dni upłynęło od rozpoczęcia debaty, 
albowiem wniosek uczyniono dopiero przed 13 dnia­
mi. Z resztą zamierza on wezwać p. reprezentantów, 
aby swoje oświadczenia ja k  najkróciej streszczali, 
lub nie m ając nowych argumentów, wstrzymywali 
się od m ówienia, skoro będzie kw estya dostatecznie 
wyczerpaną. W  swoim czasie uczyni też wniosek, 
aby wyznaczyć term in ku ukończeniu debaty, albo­
wiem zadaniem Izby je s t, nietylko obradować, lecz

także uchwalać. Oświadczenie m arszałka przyjęto 
hucznemi eljen. W ładysław  Boszormenyi upatru je w 
cierpieniach Ojczyzny zemstę nieba za to, że przod­
kowie nie obrali królem Ja n a  Korwina (naturalnego sy­
na kró la  M acieja Korwina), lecz proponowali ko­
ronę domowi habsburgskiem u, który je s t uo­
sobioną niewdzięcznością. W edług jego zdania 
je s t Sejm  węgierski jedyną władzą uprawnioną i 
legalnie udzielną w kraju. Nie można ani ad re­
sowi ani rezolucyi przypisywać skutku pozytyw­
nego; rezolucya tymczasem przyjęła bez różności 
zdania i zupełnie jednomyślnie ; byłaby m iała wielki 
skutek, byłaby bowiem wzbudziła podziwienie świata, 
a  ty ran i w W iedniu byliby drżeli. Je st to  naraże­
niem in teresu  kraju , powiada mówca, że w adresie 
nadano panującemu władzcy ty tu ł królewski niesłu­
sznie i wbrew zasadzie przyjętej, — potem je s t to 
odważne twierdzenie, jakoby władza despotyczna 
wkroczyła na drogę konstytucyjną, gdyśmy jeszcze 
nie doszli do 20. października, —  tak  samo uważa 
mówca tę  okoliczność, że adres tylko pobieżnie wy­
maga poprawki dokumentu abdykacyjnego. W  ogóle 
żąda mówca nasamprzód przywrócenia tej części 
trak tatów , k tóra nam nadaje prawa i rękojm ie, za ­
nim przyjdzie kolej na te  trak ta ty , które monarsze 
nadają rękojmie. Mówca nie znajduje w zarysie do 
adresu wzmianki o III. art. z r. 1791, której żaden 
kom itat nieopuścił w swoich dotychczasowych adre­
sach. Uważa on to za przesadzoną uległość w obec 
121etniego tyranizow ania, proponować koronę fak ty­
cznemu monarsze, choćby tylko pod pewneuii w arun­
kami, nie przeczekawszy nawrócenia jego, ja k  się 
nawrócili Józef II. i Franciszek I., i uznawać bez­
warunkowo jego prawo dziedzictwa. W ęgry są dość 
silne, aby wyrzec rezolucyę, albowiem A ustrya je s t 
wewnątrz i na zewnątrz słabą, podczas gdy W ęgry 
wzmocniły się w ostatnich 12 latach przez o tw ar­
tość, sympatyę zagranicy i panujący duch czasu.

—  „M agyar Orszag“ donosi, że Asbothowi 
nie przywrócono zupełnej wolności, albowiem gdy 
wracał z więzienia, nie dozwolono jego synowi od­
wiedzić go na dworcu kolei żelaznej w Preszburgu; 
zabroniono mu zrobić wycieczkę do Pesztu  a  w Lu- 
goszu oddano go pod dozór komenderującego pułko­
wnika.

— Na posiedzeniu akadem ii dnia 27go maja 
Maurycy Lukacs, przyjaciel Telekiego, m iał mowę 
na pam iątkę .jego, jako  członka akadem ii przez la t 
dwadzieścia. W iększa część mowy była charaktery­
styką Telekiego jako literata ; ciekawą jednak  jest 
wzmianka mówcy o samobójstwie jego, k tó rą  uczynił 
z wielkiem umiarkowaniem, wskazując, iż mógłby 
dać wyjaśnienia o tem, gdyby to  było jego zam iarem , 
ogranicza się jednak na podaniu ogólnem tych po­
wodów i nazywa samobójstwo Telekiego czynem pa- 
tryotycznym. „Teleki mniemał, czyli uroił sobie, że 
śmierć jego będzie przy obecnych stosunkach korzy­
stniejszą dla ojczyzny, niżeli życie ,jego“ . Mówca 
zaprzecza stanowczo twierdzeniom niektórych pism 
zagranicznych, jakoby Teleki zadał sobie śmierć, 
ponieważ złam ał słowo dane cesarzowi. W arunków, 
które przyjął na siebie przy uwolnieniu swoim, do­
trzym ał wiernie. Były to trzy  warunki, które w t e d y  
nań włożono; po pierwsze: aby się nie wydalał z 
monarchii austryackiej, powtóre : aby zerwał swoje 
stosunki z nieprzyjaciółmi zagranicznymi rządu austr. 
po trzecie: aby t y m c z a s o w o  wstrzymał się od wszel­
kiej agitacyi politycznej. Teleki nie wydalał się z 
monarchii od czasu swego uwolnienia, nie uważał on 
się za zbrodniarza ułaskawionego, lecz za więźnia 
stanu, którego pod słowem honoru puszczono tym ­
czasowo na wolność, i był gotów każdej chwili po­
wrócić do więzienia. Tak samo dotrzym ał drugiego 
i trzeciego warunku. Nakazano mu wstrzymać się 
t y m c z a s e m  od wszelkiej czynności politycznej, on 
zaś zastrzegł sobie tłum aczenie tego wyrazu. W e­
dług jego zdania upłynął ten term in z rozpoczęciem 
Sejm u, lecz nawet tego samego zdania byli ci, k tó ­
rzy włożyli na niego te  warunki, albowiem królew­
skie wici powołały go do Izby wyższej. Rząd sam 
dozwolił mu tedy rozpocząć znowu swoją czynność 
polityczną. Nie złam ał zatem  słowa i złamane sło­
wo nie mogło być dla niego powodem samobójstwa. 
Mówca oświadcza, że ś. p. przyjaciel jego dał mu 
wyraźne zlecenie bronić sławy jego na wypadek 
śmierci, a zaprzeczając powyższym twierdzeniom, 
czyni zadość woli jego.

działa wielkiej doniosłości i ogromnego wagomiarn. 
T rzy tysiąco dział oczekiwane jeszcze są z Anglii i 
Szwecyi.

-  Robią się tu  wielkie przygotowania do ob­
chodu święta narodowego jedności włoskiej, na dzień 
2. czerwca przypadającego. Z powodu tej uroczy 
stości dany będzie wielki bankiet na dworze k ró­
lewskim.

Kronika.
(śmierć Lelewela — S ale  tech n ik i lw ow sk iej m iej­

scem  bankierów  szyn k ow n ych . — R eklam a pani A. Z aw adz­
kiej.)

—  W yczytu jem y  w  „C zasie1' następ n a  sm utną w iado­
m o ś ć :  O dbieram y w ła śn ie  w  tej chw ili l is t  z  P a ry ża  z 2 9 .  
m aja, don oszący  n a m , że  Joach im  L elew e l um arł w  P aryżu  
teg o ż  dnia o go d z . 7ej rano , liczą c  la t 76 . Z lis tu  teg o  p o ­
dajem y n ie ja k ie  szc zeg ó ły . P rzy jac ie le  L ew e la  w P a ry żu  o- 
trzym aw szy  w  p rzesz łą  środę te legram  z  B r n x e l i , że  L elew el 
bardzo ju ż n ieb ezp ieczn ie  z a p a d ł, udali s ię  tam  natychm iast, 
i po d łu g ich  staraniach  n am ów ili go  n a r e sz c ie , ż e  w yjech a ł 
z n im i do P a r y ż a , g d z ie  ch cie li j e s z c z e  szu k ać  ratunku u  j e ­
dn ego z znakom itych  lek a rzy , ja k o też  m ódz go  p ie lęg n o w a ć  
trosk liw iej. W zią ł on z sobą ca ły  sw ój zapas x ią źek  i  ręko- 
pism ów . W  n ied z ie lę  przed  god z . 2 . w yru szy li z  B ru xelli, o d ­
prow adzani przez P o la k ó w , b aw iących  w  tem  m ie ś c ie , tu ­
d zież  przez depu tacye un iw ersy tetów  B ru xelli, G andaw y, L o- 
w anium  i L eod yum . D roga  n iezb y t trud ziła  chorago , k tóry  
w raz z tow arzyszącym i m u rodakam i zajm ow ał ca ły  od­
dzia ł w agonu . Przez drogę D r . G a łęzow sk i m u sia ł m ieć c ią ­
g łe  ok oło  ch orego  staran ie . P o c ią g  stanął o 9tej w  P aryżu , a  
lic zn y  p oczet rodaków  o cze k iw a ł ch orego  starca w  dw orcu, 
zk ąd  go  p rzen iesion o  do m u n icyp aln ego  dom u zdrow ia na  
„ R u e  F au b ou rg  S t. D e n is “ N r. 2 0 0 , pokój Nr. 15. Z łożono  
ch orego  na  łó ż k u ,  i  p o  obm yciu zaopatrzy li go  ch iru rd zy; 
ca ły  d z ień  le ża ł i  rozm aw iał z przyjació łm i. D n . 2 8  b y ł ju ż  
s ła b szy , m ó w ił je d n a k  , ż e  o d zy sk a ł sm ak, k tórego  od daw na  
b y ł pozbow ion y. D .  2 9 . rano o 7ej sp ok ojn ie  za sn ą ł na  w ie ­
k i. C iało je g o  będ zie  ba lsam ow an e, ab y  k ied yś m og ło  b y ć  
p rzew iezion e do kraju. T ym czasow o  z łożon em  będ zie  w w sp ó l­
nym  grobie za słu żon ych  rodaków  n a  cm entarzu M ontm artre. 
P ogrzeb  m ia ł s ię  od b yć  w  sobotę  I g o  czerw ca .

—  W  gm achn  T ech n ik i lw ow sk iej n a  drugiem  piętrze  
znajduje s ię  sa la , opatrzona tab liczk ą  nad  drzw iam i, z której 
k ażd y  czy ta jący  m oże  s ię  dow ied zieć , ż e  sa la  ta przeznaczona  
j e s t  w ykład om  b u dow nictw a i p raktycznej geom etry i. D o  niej 
to  zesz li s ię  w czoraj zw yk łym  porządkiem  o g o d z in ie  7 . rano  
s łu ch acze  tech n ik i n a  o d czy ty  p . prof. G ab ryelego . W ch o d zą ­
cy ch  do  sa li ud erzy ł srod ze n iem iły  zm ysłom  porządnych lu 
dci n ieporządek . Ł a w k i raziły  w ca le  n ie  geom etryczn ą  sytu- 
acy ą , p o d łoga  n o siła  ś lady  doraźne n a stęp stw  po  przeładow a­
n iu  s ię  jad łem  i nap itk iem  , a  w sze lk i zm ysł p ow onien ia  b y ­
w ał nad zw yczajn ie  ra żon y  odorem  piw a, w ód ek  i  t. p. suro- 
gatów  p raw d ziw ie szyn k ow n yc li ban k ietów . M im o to łftję li 
u czn io w ie  w raz z profesorem  m iejsca  i rozp oczę li p racę. Ja- 
d n ak ow oż po godzinn em  za led w ie  przeb yw aniu  w  sa li ujrzało  
s ię  ca łe  k o leg iu m  dotk liw ym  bólem  g ło w y  zm uszone do jej 
o p u szczen ia  i do p on iech a n ia  z w y k ły ch  d a lszy ch  svykładów . 
N a ostatek  sta ło  s ię  p ow szech n ie  w iadom em , że  w sa li r ze ­
czonej od b yw ała  s ię  n iem a l przez pop rzednią  n o c  ca łą  t. j .  z 
n iedzieli na  p on ied zia łek , u cz ta  n a  cze ść  zaślu b in  m am ki, z o ­
stającej obecn ie  w  słu żb io  u  p. E ejsin gera , dyrektora tec h n i­
k i lw ow sk iej.

—  W  spraw ie n o w eg o  p ism a peryod yczn ego , o którem  
w sp om nieliśm y w  przed w czorajszej k r o n ic e , o trzym aliśm y n a ­
stęp u jące  sprostow an ie:

„ W yczyta łam  w  dzisie jszym  num erze „ G ło su “ w k ro­
n ice  w iadom ość, n ie  w iem  z ja k ie g o  zaczerp n iętą  źród ła , o za- 
m ierzonem  p rzezem u ie w yd aw n ic tw ie  p isem k a  pod  ty tu łem  : 
„ P rzy jac ie l d z ie c i.“ W id zę  s ię  zm uszoną  oznajm ić, ż e  d on ie­
s ien ie  to  je s t  po c zę śc i m y ln e, po c zę śc i n ie d o k ła d n e , tak  co  
do osób , które sz . kronikarz n ie  w iem  na  jakiej zasad zie  ja ­
k o  sp o łp racow n ik ów  w ym ien ił, ja k  i  co  do sam ej kon eesy i, 
której do tej chw ili je szcze  n ie  o trzym ałam .“

L w ów  d. 1. czerw ca  1861 .
•  A n ie la  Z aw adzka .

Wiochy.
M e d y o l a n  24. maja. Spokojaość tu  zupełnie 

przywróconą została. Pokazuje się teraz, że na dzień 
2. czerwca w chwili obchodu uroczystości narodowej, 
reakeya m iała uorganizowany zupełny wybuch anti- 
narodowy, mający posłużyć jako  dowód panującego 
z rządu obecnego niezadowolenia. W szakże demon- 
stracye przeciwko biskupowi Caccia, przyspieszyła 
wybuch zaburzeń reakeyonistowskieb; przywódzcy bo­
wiem osądzili jd  za najwłaściwszą chwilę ku rozpo­
częciu swego działania. Zmówiony tłum  próżniaczego 
pospólstwa rzucił się na fabrykę spirytusu pod po­
zorem, że palenie wódki sprawuje głównie drogość 
zboża, a następnie na fabrykę guzików, chcąc znisz­
czyć machiny w niej używane, jako pozbawiające lu­
dzi zarobku. Głównie szło o zapalenie wielkich za­
pasów spirytusu i zrabowanie pieniędzy w fabryce, a 
następnie o zniszczenie ru r  gazowych, dla przeszko­
dzenia oświetlenia m iasta, poczem chciano napaść na 
gmach municypalny. Przywódzcy przebrani byli w 
odzież pospólstwa , wielu xięży między nimi znale­
ziono uzbrojonych w rewolwery i sztylety, wszyscy 
zaś byli w posiadaniu znacznych sum pieniężnych. 
Aresztowania postępują ciągle, w czem wielką wy­
świadcza przysługę gwardya narodowa, obznajonnona 
z wszystkiemi kryjówkami miejskiemi.

R z y m  24. m aja, W  przeszłym tygodniu skon­
centrował się korpus z 8000 Piemontczyków złożony 
w Correse, o cztery mile ztąd  i zaraz rozeszła się 
wieść, iż osadzić m ają część wiecznego m iasta, co 
jednak dotąd nic nastąpiło.

T u r y n  28. maja. W  ministeryum wojny p ra ­
cują bez przerwy nad uzbrojeniem kraju. Fortece 
nad granicami austryackieroi leżące, ja k  Piacenza, 
F errara , Lonato i Pizzighetone uzbrojone zostały w

Przyjechali do Lwowa.
d nia 2 . czerw ce .

Zajazd k rakow ski. P P . B orzyk ow sk i M ichał z B ryn ic  

Sarnow ski A nton i z S ąd ow ej W iszn i.
Zajazd rosyjsk i. B u d ziń sk a  P e la g ia  z  W ołyn ia  

styn ow icz  S ew eryn  z K n iażego . T rnskolai 

J asion ow a .
W yjechali ze Lwowa.

D n ia  2 . czerw ca .
P P , Papara W ła d y s ła w  do M cliaw y. S to ja łow sk i J u ­

liu sz  do S zep tyc . W iśn iew sk i Ig n a cy  do H rycow iec. 
P o to ck i E dm und do T yśm ien icy . S tu d ziń sk i A d o lf 

n ie ło w iec . _____________

Wiadomości gosp. handlowe i przemysłowe.

A u g u ­
bi enryk z

H r. 
do C zer-

średn io  cen y  ży w n o śc i na  targach  

19 . do 2 5 . m aja 1861 roku.
P sz en ic y  korzec

W a rszaw y  od dnia

Ż yta 77
G rochu poi. 77

G rochu cukr. 77

F a so li r
TIreczki 77

Jęczm ien ia n
O w sa 77

K aszy jag i. 77

„ hrecz. li

„ ję c zm . 77

„ per ł. 77

M ąki p szen . cetn.

„  żytnej >7
„  hrecz. 77

S łom y 7*

S ian a >7

M asła li

S ło n in y i 7

6 rab. 95  kop . 11 z łt. 34 ct. w . a

4 77 — 77 6 77 47 77 77

2 77 67 77 7 77 2 4 77 77

5 77 25 77 8 77 50 77 77

6 77 15 77 9 77 95 7? 77

2 77 8 5 77 4 77 61 77 77

3 77 40 77 51 77 5 0 77 77

2 77 40 77 3 77
88 77 77

7 77 79 77 11 77 70 77 77

6 77 35 77
10 77 29 77 77

4 77 90 ii
7 77 9 4 77 »•

12 77 — 77 19 77 43 7 7 77

5 77 63 77 9 77 30 li 77

2 77 40 li 3 7» 88 •7 77

2 77 33 77 3 li
77 H 7 i

— 77 5 6 77 — 77
90 77 77

,—
77 77 77 1 ii

23 i 7 >7

23 7i
___ >7

37 77 2 5 77 77

14 77 50 71
22 77 67 77 ii

1 ii
51 ii 2 77 44 li 77

71 ii 1 77 14 77 a

Żyta 5 176 czetw erti (1 cze t. —  1-706

K artofli korzec  
O kow ity  garn iec

W prow ad zon o  ,
k o r c y ) , p szen icy  2 1 9 5 , ję c z m ie n ia  1627 , ow sa  3 8 3 6 , grochu  
5 5 8 , h r e c z k i  4 4 4 , k a szy  ję c zm . 1 5 0 1 , m ąki żytn iej 1412 , m ą­
k i p s z e n n e j  6 7 2 ,  kartofli 5 6 3  czetw erti siana 9o» , slomy 8 5 2  

far. W prow adzono b y d ła  1202  sz tu k , w ieprzów  

la t 1560 ,

709, cie-



Kursa lwowskie.
wydawane przez Izbę handlową.

Dnia 2. czerwca. gotówką
D ukat h o le n d e r s k i .......................wal. anstr. 6 zł. 44 c.
D ukat c e s a r s k i .................................... n 6 „ 46 „
Półim peryał zł. rosyjski . . .  „ U  „ 30 „
Rubel srebrny rosyjski . . .  „ » 2 „ 15 „
Talar pruski . . . . . „ D 2 „ V „
Talie, listy zastaw, w w. a. za 100 zł. 81 „ 60 „
Galic. listy zastawne w m. k. . „ 1 bez 

/kupo- 
|  nów

85 „ 75 „
Akcye galic. kol. żel. Karola Ludwika j) n
Galicyjskie obligacye iudemnizacyjne 67 „ -  „
* ’/ . Pożyczka narodowa . . . . 79 „ -  „

Telegrafowany kurs wiedeński papierów
i wexli.

Dnia 2 czerwca.
Z pożyczki naród, po 5%  Z4* 100 złr. 80 .— Metaliki 

po 5%  za 100 zł. 68.15 po 4 ’/j%  za z!r- — 5 P° 
4°/ za 100 złr. —. —  O b l i g a c y e  i n d  e m u  i z a c y j . u a :  
Niższej Austryi po 5°/0 r.a 100 zi. —. . W ęgier — . Ga 
lieyi — .— ; Bukowiny —.— ; Akcye Banku naród, sztuka 
785.— ; instytutu kredytowego dla handlu i przemysłu 180.60. 
W e i l ó w :  Augsburg za 100 zł. południowo -niemieckie,
waluty — .— Lipsk za 100 talarów — .—  Londyn za 
10 funtów szterl. 136.25 Medyolan za 100 zł. w. a. — . —. 
Paryż za 100 fr. —.— . M o n e t y :  Dukaty c. mennicze 6.54 
dukaty c. pełnej wagi - - . — . korony —.—. pó łkorony— . 
Agio od srebra 137.25

  u i  a a i B A t t U s   _

Biegły Stenograf udziela za mierna remuneracye naukę

Stenografii
w języku polskim, ruskim, niemieckim podług krótkiej i bar- 
dzo przystępnej metody angielskiej. —

Bliższa wiadomość w administraeyi „ Głosu.u —
(180 1 - 3 )

Zakład kąpielowy i żelyczny w Gleichenbergu
y v w  S t y i r y t .

Podpisana D yrekcya  zaw iadam ia  n in iejszem sza no w ną  publiczność, i e  teg o ro czne  napełn ianie  i rozsyłanie  wód m inera lnych  tak zw anych
„Constantins-Quelle, KIausner-Stahlwasser“ i „Johaiinishruniien^

już  się rozpoczęło . Każda flaszka za tkana  jest cy no w a p ow ło ką  na  k tórej  w y ry te  są nazwa i liczba roku .
25 dniem 1. maja rozpoczyna się w Gleichenbergu kuracya kąpielowa i używanie wód mineralnych.

Na przyjęcie gości  kąpielow ych  znajdu je  się tam  przeszło 5 0 0  w ygodn ie  urządzonych  pokojów . S po sób  używ ania  w ód, żętycy i kąpieli 
przepisują zam ów ien i  ze s trony  s tow arzyszen ia  tam tejs i  l ek a rze :  pan  Dr. W. Prasil tudzież panow ie  Dr. S. W eis i F. Frank.

W  samym Gleichenbergu znajduje się c. k. stacya telegrafu.
Z G raceni i s tacyą kolei żelaznej w  Spielfeld, je s t  codz ienna  k o tn u n ik a c y a  pocztowa.
Prócz tego istnieje u s tano w ion y  ze s t rony  s tow arzyszen ia  o m n ib u s  z oberży  „pod złotym k o n ie m 11 na  p rzedm ieśc iu  zw a nem  „M urvor-  

s tad t“ do o b ro tu  z G racu  do G le ichenbergu , a to :  każdej niedzieli, pon iedzia łku , środy  i piątku, a z G le ich en be rg u  n a p o w ró t  każdego  
poniedziałku, w to rk u ,  czw artku  i soboty. C ena jazdy w ynosi 2  zł. 2 0  kr. w. a. od osoby.

Z am ów ien ia  w ód  m inera lnych , n iem niej  m ieszkania  z p o d a n ie m  liczby pokojów , m ają  być a d re so w a n e  do adm inis traey i wód m in e ra l ­
nych „ B ru n n e n -V e rw a l tu n g “ w  G le ichenbergu , a przy zam ów ie n iach  m ieszkania  z do łączeniem  odp ow ied n ieg o  zadatku .

P ow yżej w y m ien io n e  w o d y  n a jśw ieższe  są  do itabycin  w e W szystk ich  sk fa tlaeh  wód m inerał*  
i&ycii i sk lep a ch  k orzen n yeis.

Objaśnienia co do miejsca kuracy i albo wód m inera lnych , udzieli na jchę tn ie j  podpisana Dyrekcya, tudzież ad m in is tracye  w ód  m inera l­
nych w G le ichenbergn  i J o h a n n is b ru n n ,  albo powyż w ym ien ien i  pano w ie  lekarze w Gleichenbergu. 1 7 5  1 —Z

i® y ■■ e k c y a
fJleic łienbeiskn-Joh«i i«is l»r |i imskiego s to w a rzy szen ia  na akcye w kracu  ulica Stadeckic^o Nr. I. jg).

Realność (Wiła)
z ogródkiem, naprzeciw ujeżdżalni przy drodze pro­
wadzącej na P iaskow ą Górę je s t z wolnej ręki do 
sprzedania.

W raz z tą  wilą można kupić sąsiednią real 
aość zwaną Thiirrego.

Bliższą wiadomość zasiągnąć można w handlu 
W ernera przy Pańskiej ulicy 1. 95. (179 1 — 3)

Prenumerata na dzieło:

PRZEWODNIK
w drenarstwie, 

nawodnieniu i gliniarstwie
przez Karola Tytza b. o. w. p. i członka galic. 

gosp. Towarzystwa.
Polepszenie bytu materyaJnego na całym ob 

szarze ziemi polskiej zależy głównie od podniesienia 
gospodarstwa wiejskiego, a to przez wyższe użyźnie­
nie ziemi i zastosowanie przemysłu wiejsko-gospodar- 
skiego do potrzeb handlu zagranicznego. A utor po­
wyższego dzieła przekonany o nadzwyczajnej donio­
słości tych korzyści, k tóre przynieść może rozpowszech- 
uione zaprowadzenie uprawy drenowania i nawodnia­
nia dla gospodarstwa wiejskiego pod względem pod­
niesienia żyzności ziemi i zmniejszenia kosztow wy- 
płodu, podniósł i zastępuje tę  kwestyą, wobec galic. 
gosp. Towarzystwa i najwyższego rządu : a że grun­
townej znajomości rzeczy rozpowszechnienie równie 
się do tego celu przyczynić m u s i, pan Karol Tytz 
spisał powyższe dzieło na podstawie dotyczących^raw  
przyrodzonych i własnego doświadczenia z uwzględnie­
niem niemal całej dotychczasowej litera tu ry  drenar-

ilHiMMI niftiflnrtnffiWnnn

skiej i ghniarskiej z tem  założeniem , aby za p rze­
wodnictwem tego dzieła każdy miernik i naukowy 
gospodarz zdołał :

1) Ocenić wysokość możebnych korzyści, jak ie  
uzyskać można przez zaprowadzenie uprawy drenowej 
i nawodnienia na danej ziemi.

2) Zastosować urządzenie zakładów drenowych 
i nawodnienia do potrzeby i stosunków danego grun­
tu zgodnie z celem agronomicznym i ekonomicznym.

3) Zaprowadzić wyrób cegły, dachówki i rur 
drenarskich zastosowany do rodzaju i jakości mate- 
ryałOw surowych.

4) Przewodniczyć praktycznie wykonaniu wszel­
kich robot w drenarstw ie i gliniarstwie.

Dzieło odpowiadające powyższemu założeniu bę­
dzie niezawodnie użytecznem w każdem większem go­
spodarstw ie wiejskiem.

Wykończone przez p. K. T ytza w dwóch to­
mach wynosić będzie przeszło 50 arkuszy druku ilu ­
strowanego 200 drzeworytam i i 20 tablicam i zawie­
rającemu plany zakładów.

Znaczne b a rd z o  k o s z ta  w y d a n ia  t a k  o b sze rn eg o  
d z ie ła  z m u s z a ją  a u to r a  do z b ie ra n ia  fu n d u szu  w dro­
dze przedpłaty.

Przez wzgląd na użyteczność dzieła i dla u- 
dzielenia gwarancyi adm in istracja  dziennika „G łos“ 
przyjęła tem  chętniej zobowiązanie zbierania fundu­
szu prenum eraty i prowadzenia kontroli wydawnictwa, 
że au to r przeznacza trzecią część zysku czystego na 
początkowy tur.dusz drenowania z iem i, należącej do 
praktycznego gospodarstwa w Dublanach. — Kartę 
p renum eraty wydaje adm inistracya dziennika „G łos“ 
za złożeniem przedpłaty w kasie dziennika. Rewers 
pocztowy z przesłanej (franco) przedpłaty na ozna­
czone dzieło, będzie kwitem intermalnym do wymiany 
za kartę  prenum eraty, k tó rą  adm inistracya nadeszle 
do urzędu pocztowego.

Cena w drodze prenum eraty za jeden exem- 
plarz 6 zł. — w handlu xięgarskim  10 zł. wal. a.
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Szanownym Paniom naszym
polecam y  jak o  najlepszy ś ro dek  do p ie lęgnow ania  zdrow ia i k rasy  w ło sów  o. k. uprzyw. w onną

pomadę na wzrost włosów
z n a n a  p o d  n a z w i s k i e m  :

J 1 K III T III V V
D ra M Maiły, której sława przekroczyła daleko granice niemieckich krajów, i której doskonałość dowo­

dzi następne autentyczne świadectwo, dosłownie z włoskiego przełożone:

ŚwittiS(‘ctlco ,
kfórem niżej podpisany sumiennie pośw iadcza, iż córce jego , która od dawna wyłysiała była, i wszelkie 
rady lekarskie bez skutku pozostawały, za użyciem pomady Med-trina i należącej do tego wody oryeutal- 

nej, w krótkim  czasie i z największą łatwością gęste i mocne odrosły włosy.
Co za czystą i niezmyśloną prawdę fodając, mam zaszczyt pisać się P i o t r  B e r to l i i i i  w. r.
Dau w Verrniglio, poludn owym Tyrolu, dnia 13. października 1800.
P o tw ie r d z a  się  od g m iny  V errn ig l io  d. 14. paźdz .  1860. (L .  S .)  P rz e ło ż o n y  gm iny  P a n iz z u  w. r.
N iże j  p o d p isa n y  s tw ie r d z a  n i e t \ l k o  w ła sn o ręczn y  podp is  o jc a  n /d ro w io n e j  có rk i ,  a le  o ra z  p raw d z iw o ść

togo poświadczenia.

Dan w Verrniglio dnia 22. października I860. (L. S.) I*. T o u i o l i  B a r t  fo  m i  o j  w r. kurator.
T a p o d  g w a r a n e y ą  t y s i ą c a  p o m y ś l ! ) )o l s  s k u t k ó w  dotąd n iedosężena niczern pomadojąc 

włosy, nie powinna brakować na g< iowalni żadnej damy. Je s t do nabycia w ozdobnych puszkach po f  zt< 
8 0  t»r. w. a. u następujący:h składów świeża i niesfałszowana:

irr i/wowie9 tylko w apletu1 pana SSeurplta Sumer et/o, da le j:
w Bochni n Pawła Niedzielskiego, w B zdań ach u B. Fadenhecht, w Bu.czac.zu u M. LipschUtz, w Czerniowcach u Ign. 
Sckuirch, w Drohobyczu u W ładysława Kleczkowskiego, w Kołomyi u Rosena i Kohna i u Jak . Sternhell, w K om anie  n 
apt. A. Emperle, w Krakowie u Józ. Ja h n a , w Manasłerzyskach u J . Lipsohiitza, w Przemyślu u Ed. M achalskiego, w 
lładowcach u J . Scłmirch , w Rzeszowie u Frd. Schajter, w Samborze n Aptekarza Kriegaeisen i u Stanisława Ridel, w S a ­
noku u J .  Jaklitscha , w Stanisławowie '■ J. Tomauka apt.. w Stryja n J . Sidorowicza apt-, w Tarnopolu u C. Latinek i A. 
Moraweca, \7 'Tarnowie u J .  Ju lu ,a , w Truskawcu u Włod. Kleczkowskiego, w Cieszynie u E . F . Śchriidera. w Turce u 
Czerniańskiego, w Zaleszczykach u J . ICodrehskiego. (80. 6 — 0)

Prawdziwy angielski portlandski
i

bezpośrednio 7. Londynu sprowadzony
w najświeższym i najlepszym gatunku po cenie  

najumiarkowańszej, jest do nabycia w sk ład zie

przyległy Mikulińcom a 2 mil od Tarnopola oddalony, otwiera się dla
S z a 11 o w n ej Publiczno ś  ci

«I  m m m  s m  »
Dla wygody chorych są liczno i suche, wygodnie umeblowane p o ­

mieszkania, łazienki z wannami, kąpiele parowe,^szlurebad wszelkiego ro 
dzaju i liczny zapas świeżych wód mineralnych krajowych.

Dla rozrywki służą park angielski, kręgielnia, bilard i czasopisma.
Sala balowa i muzyka są na zawołanie.
Podpisany dzierżawca zakładu kąpielowego zaręcza za potrzebną dla 

chorych wygodę, wzorowy porządek w utrzymaniu resfauracyi i spieszną 
usługę- Kąpiele zaś zostają pod wyłącznym zarządem miejscowego Dr. 
medycyny W. W ładysława Kniaziołuckiegp.

Poczta znajduje s ię vv Mikulińcach, dokąd też codziennie szybkowozy 
przybywają.

(4 - 10) Szczęsny Widawski.

we Lwowie.
Bióro: (ia ulicy wyższej Karola j jidvvi l,a 1. 3(2.

C es. k ro i. u przyw il.
W oda ta  przo” najp' lwsze znakomitości lekarskie Wie- 

Inia, jak  r ó w n i e ż  i pnJ} P Dicyi co do swej osobliwej sku- 
teczności uznana 1 t,wl-< c w-uni stwierdzona, szczyci się nie- 
tylko w  c a ł e m  ł "  ł ’ j ^ ,leni państw ie, lecz także i w 
wielkiej CX%‘“'A, z każdym dniem wzrastajaeom za­
ufaniem i chlubne,n uznaniem.

Sprzedają sie: /ła sz o c  , ,  ,
„  aptece „po złotym Jeleniom" na Kohlm arkcie’w Wiedniu 

•l ze u panów ap tekarzy :

Kl;^ owie u \ .  A le x n n d r o w ic z a .  
utto u j,-. S a w ic z e w s k le g o .
we Lwowie u p. M ik o la sza . 

w Tarnowie u p. Jnh na.

t lz y jm u ją  obstalunki na wodę selterską i so 
l 0" 4  "  kamionkach lub flaszkach angielskich, 

paką zaw ierająca flaszek 25 - złr. 6. 
dto dto dto 50 — złr. 10.

jako też limoniadę musującą i wszelkie wody mine­
ralno po najumiarkowańszych cenacli. —

która podług przepisów użyta, nieprzyjemny odor z 
ust wydala, dziąsła orzeźwia i wzmacnia, zęby zu­
pełnie czyści, ich próchnieniu zapobiega, od chwiania 
się zębów chroni, ból tychże uśmierza, i oraz. jako  
najlepszy środek przeciw wszelkim słabościom zębów 
i ust okazuje się. .

Dobroczynny i zbawieni.y skutek tej wody uwa - 
oia każdy wiek i każdą pieć od bolu zębów, pi zez 
co zapobiega się zupełnie konieczności wytworna zę 
iww, lub korzeni od zębów, w yjąwszy przy jątrzeniu  
się i fistułowych zapuchnięciach.

Wydawca: Ludwik Skrzyuski. Naczelny R e d a k to r :  Z y g m u n t  Kaczkowski. Z drukarni E, Winiarza.


